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Referat Przewodniczącego PZPR

Uroczystości żałobne w Moskwie
Specjalny pociąg  p rz e w ie z ie  z w ło k i  

Georgi D y m itro w a  do S o fii
MOSKWA, 3.7 (PAP). —■ Zwłoki Dymitrowa przewieziono w godzi 

nach popo łudniow ych z sanatorium Barwicha do Moskwy, g «ie umiesz
czone zostały w Sali Kolumnow ej Do mu Radzieckich Związków Zaw .  
wych.
W sobotą o 7 wiecz. otwarto do

stąp do Sali Kolumnowej. W głębo
kiej i  skupionej ciszy ciągnęły nie 
kończące się szeregi ludzi w  kierun 
ku Domu Radzieckich Związków Za
wodowych. U trumny w Sali Kolum 
nowej znajdowali się żona i  syn 
zmarłego. Pierwszą wartę honorową 
zaciągnęli sekretarz moskiewskiego 
komitetu partyjnego Popow, działa
cze party jn i i  państwowi: Czernou.
£ow, Poskrebyszew i Sliwanow, se
kretarz KC Komunistycznej Partii 
Bułgarii Czerwenkow i minister 
spraw wewnętrznych Bułgarii Ju- 
gow. i
l Katafalk i  trumna tonęły w _ nie- 
Zliczonych wieńcach, wśród których 
Znajdują się wieńce od Generalissi
musa Stalina z napisem: „Drogiemu 
Przyjacielowi i  Towarzyszowi Gergi 
Dymitrowi, od Józefa Stalina“ , na
stępnie wieńce od KC WKP(b), od 
Rady M inistrów ZSSR, Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, od Prezy
dium Rady Najwyższej RSFRR, 00 
moskiewskiej Rady Miejskiej, od Mi
nisterstwa Sił Zorojnych ZSRR, od 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
ZSRR, od KC WLKZM, od WCSPS 
1 od niezliczonych instytucji społecz
nych.

. ' W godzinach wieczornych złożyły 
Wieńce delegacje ambasad i  poselstw 
państw demokracji ludowych, w tym 
ambasada RP. w pełnym składzie z 
ambasadorem Marianem Naszkow- 
skim na czele. j

Po złożeniu wieńców ambasador 
Naszkowski, radca Lipowski i atta
che wojskowy gen. Prus -  Więcków 
ski stanęli na warcie honorowej.

O godz. 23.20 wartę honorową przy 
trumnie Dymitrowa zaciągnęli: Ge
neralissimus Stalin oraz członkowie 
Biura Politycznego KC WKP(b):
Malenkow, Beria, Woroszyłow, Ka- 
gancwicz, Miko jan, Szwernik ł But 
ganin.

Dziesiątki tysięcy mieszkańców 
Moskwy przeciągnęło przez całą noc 
przed trumną ze zwłokami Dymi
trowa. Wszystkie niedzielne dzienni
k i moskiewskie ukazały się w ża
łobnych obwódkach i były w  całości 
poświęcone zmarłemu. Rozgłośnie ra 
diowe na wiadomość o zgonie Dymi 
trowa przerwały programy rozrywko- 
we, nadając przez sobotą i niedzielą 
muykę żałobną oraz audycje poświę 
cone Dymitrowowi.

W niedzielę o godz. 10 kopdukt ża
łobny ze zwłokami Dymitrowa udał

się z Domu Radzieckich Związków 
Zawodowych na dworzec Białoruski, 
skąd ciało zmarłego specjalnym po
ciągiem zostanie przewiezione do 
Bułgarii.

W kondukcie żałobnym szli człon
kowie Biura Politycznego KC 
WKP(b) członkowie rządu ZSRR, 
członkowie KC KP Bułgarii i  rządu 
bułgarskiego, Prezydium Rady Naj
wyższej ZSRR i RSFRR, delegaci ln 
stytucji społecznych, generalicja, p i
sarze, uczeni, w ybitn i stachanowcy i 
nowatorzy przemysłu ZSRR, a tak
że delegacje przedstawicielstw dy
plomatycznych w tym: delegacja am
basady R.P. w składzie: ambasador 
Naszkowski, radcy Poręba i  Lipow 
ski, attache wojskowy gen. Prus- 
Więckowski oraz sekretarz ambasa
dy Pohorelec.

*
MOSKWA 3.7 PAP — (Nadany w ¡dniu

2 lipca w godzinach popoiudniówych 
przez rozgłośnię moskiewską komunikat 
Komitetu Centralnego WKP .(b) i Rady j 
Ministrów ZSRR, zawiadamiający spok 
czeństiwo radzieckie o zgonie Dymitrowa, I 
lotem 'błyskawicy rozszed! się po całym 
kraju, wywołując wszędzie głęboką żało
bę. W miastach H wsiach i w zakładach 
przemysłowych, instytucjach i kołchozach 
odbyły się spontaniczne wiece masowe, . 
na których przedstawiciele partii, masy 
(robotnicze i chłopskie oraz inteligen
cja radziecka złożyły hołd pamięci wiel" 
ik/-’go rewolucjonisty , proletariackiego.

Budoiua nowej Warszawij

Żałoba tu Bułgarii
J SOFIA 3.7 PAP — Wieść o śmierci 
Dymitrowa wstrząsnęła całym narodem 
bułgarskim. Ulice Sofii przybrały żałob
ne szaty, sztandary narodowe okryte są 
gęstą krepą. W wielu miejscach popier
sia i portrety Dymitrowa toną w kwia
tach.
I W sobotę wieczorem rozległy się sy
reny fabryczne, ruch w stolicy jak rów
nież w całym kraju zamarł. Zapano
wała bezwzględna cisza. ,W ten sposób 
cały naród uczcił pamięć ulubionego przy 
wódcy. '
( Wieść o śmierci Dymitrowa wstr.zą 
(snęła do głębi górników rejonu Pernik. 
Dymitrow był tym, który pierwszy zor
ganizował wśród górników związek za 
Iwodowy i był jjego 'honorowym ¿przewód 
liczącym. W pamięci górników Dymi
trow jest ich trybunem, jest organizato
rem pierwszych strajków, pierwszych ak- 
lojli przeciwko kapitalistom, ijet-t pierw
szym posłem, który wałczył o prawa 
(górników Pernika, jeszcze w parlamencie 
W czasach faszystowskich. i 
1 Wieść o śmierci 'Dymitrowa zmieniła 
loblloze ‘drugiej stolicy Bułgarii miasta 
(PłowdSw. Jeszcze w dniu 2 P^ca odbyły 
Ssię ¡we 'wszy5'-i-aica dzi&linicacH miasta 
(żałobne zgromadzenia. i
r  W Dymitrowgradzie we Wszystkich 
brygadach budowniczych nowego mła- 
Ma odbyły sie żałobne zgromadzeń a. Bu 
idownicztfwie Dymitrowgradu zobowiązali 
łsię jeszcze ofiarniej i jeSTtóze 'Usilniej pra 
Icować, by wznieść wiekuisty pomnik ku 
łczdi Dymitrowa — nowe wielkie prze 
»nysłowe centrum Ludoiwej Republiki Bu 
jarskiej. . >

Zgromadzenia żałobne, których wzię
ty udział serki tysięcy obywateli odbyły 
¡się również .w Rusien, Szumen, Warnie, 
jKrowadia, dziesiątkach miast bułgarskich 
joraiz w .tysiącach wsi.

f SOFIA 3.7 PAP ,— Komitet Central
ny Bułgarskiej Partii Komunistycznej 
trtrtzymuje tysiące depesz z całego kraju 
(i ,z zagranicy, w których organizacje par 
Ityjne a społeczne wyrażają głęboki żal 
Iz powodu śmierci Pymitrowa,

Prezydenta Bieruta na I  Partyjnej 
Konferencji W arszaw skiej

W pierwszym dniu obrad Koni esencji Warszewskiej PZPR orze- 
wodnioząey Polskiej Zjedn. P artii Robotniczej Prezydent Bierut Wy
głosił przsesnówtóou» które zetsniesa czarny w obszernym skrócie.
Towarzysze! Nie można powiedzieć, żeby war-
Obrady pierwszej po zjednoczeniu szawska organizacja partyjna poświę 

Konferencji stołecznej organizacji cała mało czasu i troski zagadme- 
PZPR rozpoczynamy od sprawy od- niom odbudowy. Są to przecież za
budowy Warszawy. Jest to nieco cd- gadnieni®, którym i żyje cała War- 
mienny porządek od zwykle ustala- szawa, a nawet w poważnej mierze 
nych w tego rodzaju obradach. Cóż cała Polska. Ale zagadnienia odbu- 
więc spowodowało tę zmianę? dowy wkraczają obecnie w  «dej Pol

Potrzeba wysunięcia na czoło zagad sce i w  szczególności w Warszawie 
nień odbudowy Warszawy wypływa w nowy etap, nabierają nowego cna- 
z całego szeregu względów, a najwcż rakteru, wymagają bardziej niz_ kie 
niejszym z nich jest konieczność sku dykolwiek planowego _ kierownictwa 
pienia większej uwagi przez warszaw ze strony Partu i państwa ludowe- 
ską organizację partyjną na tej w ła- go. Na czym polega ten nowy etap? 
śnie sprawie. Warszawa odbudowuje się już czte

ry lata. Pierwszy okres cechowała 
wybitnie żywiołowość mimo, że o- 
kres ten mieścił w  sobie już poważ
ny zasięg świadomie planowanych za 
mierzeń.

Oczyszczanie miasta z gruzów, u- 
suwanie zwalisk z u lic i  chodników, 
aby ułatwić zwykły ruch kołowy i 
pieszy, porządkowanie terenu, który 
wyglądał jak po w ielkim  trzęsieniu 
ziemi, grożąc na każdym kroku nie
szczęściem, organizowanie najbardziej 
elementarnych potrzeb miasta — oto 
co pochłaniało początkowo najwięk
szą sumę wysiłku i kosztów ze stro
ny czynników państwowych i społe
cznych. Nieocenioną i nigdy nieza
pomnianą pomoc okazał w tym naj
cięższym okresie naszemu miastu Zwią 
zek Radziecki i. Armia Radziecka, 
która nie tylko wypędziła okupanta, 
ale wraz z Wojskiem Polskim oczy
ściła miasto -z przeszło 2 min. poci
sków, min, granatów ipt., zbudowa
ła w  ciągu 8 dni most ‘ wysokowod- 
ny, przyśpieszyła odbudowę mostów 
kolejowych, pomogła w zabezpiecze
niu łączności, w  uporządkowaniu i 
uruchomieniu komunikacji kolejowej

Wielki Wódz narodów ZSRR i przy 
jaciel Polski, Generalissimus Stalin, 
jeszcze na krótko przed wyzwoleniem 
Warszawy zagrzewał nas do niezwło
cznej pracy nad odbudową Stolicy.

Już w kilka dni po wyzwoleniu 
rząd ZSSR pośpieszy! miastu z pier
wszą pomocą aprowizacyjną w posta
ci poważnych zapasów mąki, zboża 
i innych produktów, ofiarował 500 
domków fińskich, 30 trolleybusów o- 
raz wiele innego, najbardziej nie
zbędnego i  cennego sprzętu ,w tej l i 
czbie stację radiową w Raszynie. Naj 
lepsi sowieccy inżynierowie, technicy 
i specjaliści, pomagali odbudować z 
ruin elektrownię, sieć wodociągową i 
kanalizacyjną, urządzenia telefonicz
ne, a szef rządu Ukraińskiej Republi
k i Radzieckiej tow. Chruszczów przy 
był osobiście wkrótce po wyzwole
niu Warszawy na czele delegacji u r
banistów sowieckich, aby przyjść nam 
z przyjacielską pomocą i radą w pier
wszych krokach nad odbudową War
szawy.

Ta pomoc braterska, serdeczna, o 
fiarna — fo pierwsza dłoń bratnia, 
która pomogła wskrzesić życie naszej 
Stolicy. Niech pamiętają o tym wszy
scy, którzy stąpają po ulicach odro
dzonego miasta, niech przekażą przy
szłym pokoleniom gorące uczucia czci 
i wdzięczności dla wielkiego inicja
tora tej pomocy — Przyjaciela War
szawy — Stalina!

(Dalszy ciąg na str. 3-ej)

Jesienią ub. roku na tych terenach Mokotowa zbierano plony z ogródków 
działkowych. Dziś wznoszą się tu domy osiedla mieszkaniowego.

Robotnicy sami
u

Przewodniczący PZPR Prezydent 
Bolesław Bierut przemawia.

H ołd  pamięci 
G e o r g i D y m it r o u ja

Na K e ld e rc rc ji Warszawskiej przewodniczący PZPR Prezydent 
Bołosław B ie ru t złożył hołd pamięci Georgi D ym itrow a mówiąc:

Nadeszła wieść głęboko bolesna dla nas wszystkich i dla całego 
międzynarodowego ruchu robotniczego: umarł Georgi Dymitrow —■ 
znany i czczony przez klasę robotniczą całego świata bojownik i przy
wódca w rewolucyjnej walce o socjalizm, bohater bratniego narodu buł
garskiego, kierownik zaprzyjaźnionej z Polską Bułgarskiej Republiki 
Demokratyczno-Ludowej, wódz Bułgarskiej Partii Komunistycznej, se
kretarz generalny jej Komitetu Centralnego, wielki i nieodżałowany dla 
nas wszystkich Człowiek — wzór myśli, walki, niezlonmości, najwyż
szego oddania Sprawie Robotniczej i wielkiej idei Socjalizmu.

Tow Georgi Dymitrowa poznała polska międzynarodowa klasa robo- 
botnieża w pamiętnych chwilach, gdy jako więzień oszołomionego zwy
cięstwem hitleryzmu, posadzony na lawie oskarżonych o podpalenie 
Reichstagu przez rzeczywistych podpalaczy i prowokatorów — zdema- 
skował ich potworny fałsz i sam rzucił im przed całym światem oskar
żenie o zbrodnię wobec ludzkości. Ujawniła się wówczas cała potężna 
wielkość duszy i charakteru nieugiętego szermierza walki z faszyzmem, 
jakim był zawsze Georgi Dymitrow.

Gdy stanął na czele międzynarodowego ruchu robotniczego, kieru- 
jąc odtąd walką całego rewolucyjnego proletariatu międzynarodowego, 
poznaliśmy wielkość jego myśli i talent organizatora, przywódcy i bo
jownika. . . . . . .

Wreszcie poznaliśmy Go osobiście, tak jeszcze niedawno, gdy 
w roku ubiegłym przybył do Folski, przywożąc nam sojusz braterski 
narodu bułgarskiego jako kierownik Rządu Demokratyczno-Ludowego.

Niezapomnianą pozostanie dla nas na zawsze jego śmiała i niezłom
na postawa rewolucyjna, jego głęboki zawsze i szlachetny rozum, jego 
bezgraniczne oddanie sprawie swego narodu i sprawie międzynarodowej.

W imieniu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej składam 
najgłębszy hołd pamięci Georgi Dymitrowa i przesyłam najgłębsze wyra
zy współczucia Bułgarskiej Partii Komunistycznej i Narodowi Bułgar
skiemu.

CZEŚĆ JEGO ŚWIETLANEJ PAMIĘCI!

Robotnicy przez swoje organi
zacje mogą sami dokładnie obli
czyć, ile w  danej miejscowości 
jes t mieszkań robotniczych., wy
magających remontu, zakwalifiko
wać stopień potrzeb i  nawet ob
liczyć prowizoryczny budżet. Mo
gą następnie sami sporządzić w y
kaz ulic, gdzie należy przeprowa
dzić naprawę bruków, ścieków, 
zainstalować oświetlenie, rozsze
rzyć sieć kanalizacyjną i  wogóle 
poprawić ogólne w arunki san ita r
ne; mogą dalej wskazać, gdzie 
trzeba usprawnić komunikację 
dzielnicy robotniczej z miejscami 
pracy, gdzie można urządzić zie-

< ■ £  a — y=; * & ,  S “ S i  Z
itp .

CHW AŁY Rady Państwa i  Ra 
dy M in istrów  w sprawie po

lepszenia komunalnych warunków 
bytu  klasy robotniczej i  przezna
czenia na ten cel — poza budże
tam i samorządowymi —  poważnej 
sumy ponad 8 m iliardów złotych 
—Centralna Rada Związków Za
wodowych pow itała  jako nowy, 
doniosły wyraz trosk i naszego 
państwa i rządu demokratyczno- 
ludcwego o stale podnoszenie sto
py życiowej klasy robotniczej, i 
wezwała wszystkie ogniwa ruchu 
zawodowego do ja k  najszerszego 
współdziałania w te j akcji.

Już w roku zeszłym w akcji na

warunków bytu  klasy robotniczej,
prowadzonej z dotacji Rady Pań
stwa — robotnicy w wielu m ie j
scowościach bra li udział w fo r
mie daleko idących dobrowol
nych świadczeń. Należy się spo
dziewać, że w roku bieżącym 
współpraca ta  bardziej się roz
szerzy, a przede wszystkim  bę
dzie ona — co ma w ielkie znacze
nie— wszechstronniejsza.

Lokalne ogniwa Związków Za
wodowych względnie PZPR mają 
mianowicie możność zapobieżenia 
na swoim terenie niedociągnięciom 
w akcji ze s trony organów samo
rządowych i mają mieć na prze
bieg akcji rozstrzygający wpływ. 
Jak wiadomo organy samorządo
we w roku ubiegłym w wielu 
miejscowościach nie um ia ły należy
cie zestawić i cyfrowo ująć po
trzeb robotniczych w zakresie go
spodarki komunalnej i  tym  sa
mym należycie wywiązać się ze 
swoich zadań, nie mówiąc już o 
tym , że tu  i  ówdzie otrzymane z 
dotacji fundusze obracały na cele 
zupełnie niezgodne z ich przezna
czeniem. Otóż pod tym  względem 
robotn icy sami mogą tu wiele 
zdziałać.

K o n f e r e n c j a
r o z p o c z ę ł a

W a r s z a w s k a  P Z P R
‘ '

o b r a d y  w s t o l i c y
i 3 lipca w sali Rody Państwa rc zpcezęły się obrady Pierwszej War
szawskiej konferencji Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Na tle czerwonych transparentów portrety — Przewodniczącego KC 
IpcHdej Z eclncczmej Partii Robotniczej Prezydenta Bolesława Bieruta 
1 Wielkiego Wodza Związku Radzieckiego i walczącego proletariatu Jó- 
'zefa Stalina Na transparentach napisy: „Wszyscy do współzawodnictwa 
wracy“ Niech ż^je międzynarodowa solidarność mas pracujących“, „Plan 
6-letni' to plan budowy podstaw socjalizmu w Polsce“, „Partia jest naj
wyższą formą organizacji klasowej proletariatu“.

Nad Prezydium w ie lk i oszklony plan Warszawy według projektów
(planu sześcioletniego. . . .  . . .  . . .  , ,

Wśród delegatów widać wielu starych bojowmkow o socjalizm, o jed
ność klasy robotniczej, wszystkich niemal czołowych aktywistów orga
nizacji warszawskiej PZPR, przodow Olków i racjonalizatorów pracy, 
przedstawicieli świata nauki i sztuki.

ta Georgi Dymitrowa. O zabranie 
,głosu prosi przewodniczącego KC 
PZPR Prezydenta Bieruta.

Na sali panuje głęboka cisza. Na
stępuje chwila milczenia. Zebrani sto 
jąc oddają hołd pamięci Georgi Dy
mitrowa.

Otwierając obrady, sekretarz War-

Na obrady przybywa Przewodniczą 
cy KC PZPR Prezydent Bolesław 
Bierut w otoczeniu sekretarzy KC 
(PZPR Józefa Cyrankiewicza i Roma
na Zambrowskiego, członków Biura 
'Politycznego KC PZPR, Jakuba Ber 
(mana, Hilarego Minca, Franciszka 
Jóżwiaka — Witolda i Mariana Spy
chalskiego oraz innych członków KC 
PZPR.

Na trybunę wstępuje sekretarz War 
szawskiego Komitetu PZPR ob. Stani 
sław Zawadzki i  z głębokim smut
kiem zawiadamia zebranych o śmier 
ci sekretarza generalnego Komuni
stycznej Partii Bułgarii, bohatera 
walczącego proletariatu całego świa

szawskiej Organizacji FZPR wita 
wśród gorących i serdecznych okla
sków Przewodniczącego KC PZPR 
Prezydenta Bolesława Bięruta człon 
ków Biura Politycznego i  członków 
KC PZPR oraz zaproszonych gości.

Sekretarz Warszawskiej Organiza
c ji PZPR stwierdza, że je to pierw
sza Konferencja Warcz: v, oka po zje

dnoczeniu ruchu robotniczego i  po 
powstaniu Polskiej Zjednoczonej Par 
t i i  Robotniczej. Konferencja zebrała 
się, by przeanalizować krytycznie i 
samckrytycznie dotychczasową swą 
'działalność i  przedyskutować wytycz 
■ne dalszej pracy.

Następuje wybór prezydium, do któ 
rego zebrani zaprosili: Prezydenta 
Bieruta, J. Cyrankiewicza, Mariana 
Spychalskiego St Zawadzkiego, M. 
Hoffmana, St. Mileckiego, przedsta
w icie li dzielnic, przedstawiciela 
Warszawskiego DOW — gen. J. Rad
kiewicza, przodowników pracy: mu
rarza, obecnie dyrektora Departamen 
tu Ministerstwa Budownictwa — M. 
Krajewskiego A. Religę, Wł. Szat
kowskiego, Z. Górzyńską, O. Pacu- 
ską, St. Lewandowskiego, Ed. Bąka, 
M. Bohusza oraz przedstawicieli ZMP 
i przedstawicielki L ig i Kobiet.

Przewodnictwo obrad obejmuje 
przewodniczący P.O.P. Elektrowni 
ob. Ogrodcwczyk, który prosi Prze
wodniczącego KC PZPR Prezydenta 
Bolesława Bieruta S wygłoszenie re
feratu o odbudowie i rozbudowie 
Warszawy w planie 6-letnim.

Gdy na mównicy staje Bolesław 
Bierut, na sali zrywa się 'burza okla 
sków. Zebrani entuzjastycznie witają

Przewodniczącego PZPR i Pierwsze
go Prezydenta Polski Ludowej. Mcc 
no rozbrzmiewają dźwięki „Między
narodówki“ .

Podczas przemówienia na w ielkim  
planie stolicy umieszczonym nad 
(prezydium zapalają się światełka, 
ilustrujące słowa. Prezydenta.

(Przemówienie Prezydenta Bieruta 
(podajemy na str. 3 i 4).

Po ostatnich słowach, mówcy znów 
•zrywają się huraganowe oklaski i  o- 
■wacje na cześć Przewodniczącego 
PZPR Bolesława Bieruta — które 
•trwają długo po opuszczeniu przez 
Niego trybuny.

Na salę wchjodzi delegacja robotni 
ków budowlanych — przodowników 
pracy z Religą, Markowem Poręb
skim. Szatkowskim, Ambroziakiem. 
Moskalikiem i Niedolistkiem na cze 
le.

W imieniu delegacji w ita Konfe 
rencję — brygadzista, z Muranowa — 
Strzelecki.

W krótkich słowach składa on 
meldunek o podjętych, przez robotni 
ków budowlanych zobowiązaniach. 
Budowę trasy W—Z zakończą oni na 
dzień 17 lipca br., fabryki konfekc i 
— na dzień 22 lipca, czyli na 6 mie-

(B okoń ozenie na str. 2-ej)

Powodzenie akcji tak ie j ze stro
ny organizacji robotniczych nie 
może budzić żadnych wątpliwości. 
Zarówno PZPR jak  Związki Za
wodowe mają we wszystkich te
renowych Radach Narodowych 
poważne reprezentacje i mają 
dość możności, ażeby wysunięte 
przez siebie postu laty przeprowa
dzić zarówno w uchwałach Rad 
ja k  i  w realizacji ich przez orga
ny samorządowe.

Tak pojęta współpraca organi
zacji robotniczych w wykonaniu 
uchwał Rady Państwa i Rady M i 

j n istrów  będzie miała — powtarza 
l my — zasadnicze znaczenie. Nie
zależnie od tego Rada Państwa 
powzięła środki, mające na celu 
zabezpieczenie właściwego użycia 
dotacji^ oraz koordynację ogólnej 
akcji polepszenia komunalnych 
warunków klasy robotniczej.

Pierwszym środkiem jest przy
znawanie dotacji ty lke  w form ie 
dodatkowych budżetów, uchwalo
nych i zatwierdzonych w przepi
sanym trybie. Drugim  środkiem 
jest powołanie przez zaintereso
wane prezydia Rad Narodowych 

• nadzwyczajnych kom isji, które bę 
” dą czuwać nad właściwym wybo

rem obiektów, zużyciem dotacji 
zgodnie z przeznaczeniem, rac jo 
nalnym i oszczędnym wydatko
waniem i  sprawną organizacją 
całej akcji.

Nadzór nad całością akcji na te 
renie k ra ju  sprawuje powołana 
przez Radę Państwa i Radę M in i
strów Centralna Nadzwyczajna 
Kom isja w składzie: A. Zawadzki, 
prezes CRZZ, jako przewodniczą
cy i m in ister Spychalski, W olski 
Jędrychcwski i M ija ł. Mianowanie 
przewodniczącym kom isji preze
sa CRZZ A. Zawadzkiego jest nie 
wątpliw ie wyrazem — jak  to 
stwierdza w  swojej uchwale sekre
ta ria t CRZZ — wzrostu znaczenia 
i autorytetu  ruchu zawodowego w 
Polsce Ludowej.

St. M.

Nomy ambasador USA 
u m in. Wyszyńskiego

MOSKWA 3.7 PAP— 2 lipca minister 
spraw zagranicznych ZSRR Wyszyński 
przyjął ambasadora Stanów Zjednocz» 
nych w ZSRR Kirka w związku z ma
li cym się odbyć wręczeniem przez nie
go 'listów uwierzytelniających przewodni
czącemu Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR Szweunikowi.
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N r 161. Str.
RZECZPOSPOLITA

Za kulisami rokowań 
anglo-egipskich

P rasa angielska otacza tajemnicą sytuacji na poły kolonialnej. W roku 
pertraktacje Bevina z ministrem 1946 pod naciskiem mas ludowych 

spraw zagranicznych Egiptu Hasib- rząd angielski zgodził się na rewizję 
Paszą, które miały miejsce w Paryżu uwłaczającej umowy z 1936 r. i zło- 
w ostatnich dniach. Komentatorzy u- żył obietnicę sformułowania nowego 
siłują nadać ,,wagę“ temu spotka- porozumienia, jednakże to manifesta 
nlu, podkreślając fakt, że Beyin z po cyjne oświadczenie Londynu, jak wie 
wodu spotkania z Ha sib-Paszą spoi- le innych, pozostało bez skutków, przy 
n ił się o całe pól godziny na posie- czym pod rozmaitymi nieistotnymi po 
dzenie Rady M inistrów Spraw Za- zorami władze angielskie starają się 
granicznych. * utrzymać warunki dyktatu z 1936 —

Komunikat oficjalny określił nara- uchylając się od rozmów, 
dę jako rozmowę o „bieżących spra- Jednakże dotychczasowe wysiłk i im 
wach“ . Jednakże gazeta Kairu „An- perialistów angielskich rozbijają się 
nida“ pedała komentarz: „Głównodo- o niewzruszony, twardy opór ludu 
wodzący sit zbrojnych w Egipcie gen. egipskiego. Naród żąda bezwzględne 
Kroker skierował do rządu egipskie- go opuszczenia kraju przez wojska 
go t,memorandum“  z żądaniem po- angielskie. Umowa zawarta w 1946 r. 
większenia załogi angielskiej na Ka- między Beyinem i Sedhi-Paszą, ów- 
nale Sueskim, z obecnej liczby 10 ty- czesnym premierem uważana była za 
sięcy do 150 tysięcy. Żądanie to wy- poniżającą dla narodu. Opinia naj- 
sunięte zostało bezpośrednio po w i- szerszych mas dała temu wyraz. Na 
zycis szefa sztabu imperium b ry ty j- skutek je j nacisku umowa musiała 
skiego feldmarszałka Slima. Tą dro- być zerwana.
gą — jak stwierdza „An-nida“ — Dlaczego więc władze brytyjskie i 
rząd angielski chce zmusić Egipt do Ich kairscy zausznicy starają się o- 
podporządkowania się umowie z 1936 becnie kuchennymi schodami, wpro- 
roku“ . wadzie z powrotem poniżającą ump-

Umowa ta .jest dla Egipcjan kamie wę z 1936 roku? 
ulem obrazy. Sprowadza państwo do W. BORISOW

Ż a ło b a  po zgon ie  G e o rg ! D j jm i t r o i r a

Zjednoczyć' ujszysłkie s iły  uj inalce 
o iiiiuorzen ie  rządu jedności 

dem okratycznej
O b ra d y  KC Komunistycznej Partii Francji

PARYŻ, 3.1 (PAP). — W Paryżu rozpoczęło się posiedzenie Central, 
nogo Komitetu Komunistycznej Partij Francji. W skład prezydium we.
szli m. in. sekretarz generalny Maurice Thorez, Jacques Ducles, Andre 
Marty. Posiedzenie odbywa się pod hasłem: „Zjednoczyć wszystkie siły dla 
walki w cbronie pokeju“ .

Referat na temat akcji w obranie 
pokoju wygłosił Laurent Casanova,
Mówca stwierdził, że przebieg wyda 
rżeń potwierdził w całej pełni słusz 
nośę lin ii politycznej Partii Komu 
nistycznej Francji w  jej walce e 
wolność, niezawisłość i pokój, Cąsa- 
nova wskazuje na wzmocnienie sił 
pokoju na całym świacie.

Poruszając w yniki konferencji czte 
rech, Casanova podkreślił, że na kon
ferencji tej stanowisko Związku Ra
dzieckiego. zmierzającego do pokojp- 
wei współpracy międzynarodowej cd 
niosło sukces. _ ^

Na w ynik i konferencji paryskiej 
wpłynęła również wzmagająca się 
akgja światowych sił demokracji i 
pokoju-

Następnie Casanowa oświadczył, 
że naród francuski jest przeciwny ra 
ty fikae ji paktu północno -  atlantyc 
kięgo.

p r z e m ó w ie n ie  " '
JACQUES DUCLOS'A

Następnie gł_gs. sekretarz
Centralnego Komitetu Komunistycz
nej Partii Francji -Jacques puclos.
Na wstępie mówca przedstawił 
sprzeczności obozu imperialistyczne
go. Następnie omówił Duclos sytu
ację gospodarczą Francji. Władze 
przygotowują nowe ataki, mające na 
celu dalsze obniżenie siły nabywczej 
ludności pracującej. Sytuację pogar
szają koszty, jakie Francja ponosi w 
wynjku drugiej wojny światowej — 
wobec polityki rezygnowania z repa 
racji, przejętej przez rząd francuski.
Równocześnie rząd wydaje ogromne 
sumy na prowadzenie wojny przeciw 
ko Vietnamcwi oraz obciąża się o- 
gromnymi zobowiązaniami politycz
nymi i finansowymi w związku z pak 
tern atlantyckim.

Wobec niebezpieczeństwa faszyzmu 
reprezentowanego przez partię de 
Gaulle'a, następuje akcja jednoczenia 
się wszystkich crganizacyj ruchu o- 
p-oru. Rząd francuski sądził, że Izolu 
je partię komunistyczną. Okazało się 
to rzeczą niemożliwą.

Rząd sądził, że rozbije CGT. Oka
zało się to rzeczą niemożliwą. Wpły 
wy partii komunistycznej rosną. W 
tej sytuacji rząd wzmaga prześla
dowanie ruchu komunistycznego.

W końcu Duclos zwrócił się z ape
lem do demokracji francuskiej o zjed 
noczenie wszystkich sił w  walce o 
utworzenie wę Francji rządu jedno, 
ści demokratycznej.

Następnie odbyła się dyskusja, w 
której wzięli udział członkowie Ko
mitetu ■ Centralnego. Leo Feix zwró
c ił uwagę na wzmożoną działalność 
Amerykanów w Afryce Północne).
Havez i Labrousse wskazali na o- 
gromne możliwości złożenia akcji jed 
ncściowej na terenie fabryk, jeżeli 
metody pracy organizacyjnej zostaną 
ulepszone. A lain Signer przedstawił 
działalność partii na terenie wsi.
Raymond Toumemslne przedstawił 
skutki kryzysu na terenie koiejnict- 
wa.

Na zakończenie dyskusji, powzięto 
rezolucję w której czytamy m. in.

Komitet Centralny francuskiej par 
tu  komunistycznej wyraża energicz
ny protest przeciwko prześladowa
n iu  i  represjom stosowanym wobec 
członków Ruchu Oporu i patriotów 
wskutek ich odważnej działalności pa
triotycznej, podjętej w czasie okupa
cji. KC wskazuje na to, że zbrod
niarze wojenni i kolaboracjom Ści są 
zwalniani. Równocześnie rząd przy 
współdziałaniu kierowników RPF 
przygotowują amnestię dla zdrajców 
z Vichy.

Górnicy pozostają w  więzieniach 
za to, że skorzystali z prawa zagwa 
rantowanęgo konstytucją. Działacze 
organizacji robotniczych i demokra
tycznych są prześladowani za swo
ją  aktywność

Wzmagająca się zjednoczeniowa 
akcja wszystkich Francuzów w ier
nych programowi Narodowej Rady 
Ruchu Oporu, doprowadzić może do 
ukarania zdrajców i zwolnienie 
wszystkich patriotów, którzy padają 
ofiarą represji rządu.

SOFIA, 3.7. (PAP), i— W sobotę o 
gedtz. 6 po p.ołudniu radio bułffar- 
akite nadało następujący kłitaun ikat:

Kom itet Centralny Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej, Rada M ini
strów Bułgarskiej Republiki Ludo
wej i  Rada Narodowa Frontu Pa
triotycznego donoszą z głębokim, ża 
lem, partii >oraż pracującym Bułga
r ii, ,  że w dniu 2 llpca zmarł w  Mo 
skwie po długiej i ciężkiej chorobie 
sekretarz generalny (Ko.-ntetu Cen
tralnego, przywódca i Nauczyciel 
naszej p a rtii i  całego harodu buł
garskiego, przewodniczący Rady Mi 
nistrów Bułgarskiej Republiki Lu
dowej, Iprzewodniczący Rady Naro
dowej Frontu Patriotycznego, w ie l 
k i syn naszego k ra ju  towarzysz Ge 
orgi Dym itrow.

Śmierć tow. Dymitrowa, płomień 
nego komunisty, wiernego ucznia 
Lenina i Stalina, im ię którego zwią 
ząne jest nierozerwalnie z całym 
rozwojem Bułgarskiej Pa iL i Komu
nistycznej, pod kierownictwem  któ 
rego naród nasz wziął władzę w 
swe ręce i  wstąpił na drogę, wiodą 
cą do socjalizmu — jest ciężką nie 
zastąpioną stratą dla partii, narodu 
i  Republiki Ludowej. W osobie tow. 
Dymitrowa partia  nasza i naród 
tracą swego ukochanego przywód
cę, wielkiego męża stanu budowni
czego Ludowej Republiki Bułgar
skiej, mądrego premiera. Międzyna 
rodowy ruch robotniczy trac i w  oso 
bie Dymitrowa wielkiego bojow n i
ka przeciwko faszyzmowi i  impe- 
ralizmowł oraz bojownika o postęp 
demokrację i  socjalizm.

Całe swe życie poświęcił tow. Dy 
m itro 'w  w ie lk ie j sprawie wyzwole
nia proletariatu i  swemu ukochane 
mu narodowi oraz tryum fow i nie
śmiertelnych ide i Marksa, Engelsa, 
Lenina i  Stalina.

Chylimy czoła przed w ielką, nie
śmiertelną pamięcią tow. Georgi Dy 
mitrowa.

Płomienne życie wielkiego bojow
nika i naszego przywódcy będzie 
przykładem dla komunistów i 
wszystkich pracujących naszego 
kraju.

Wielkie dzieło socjalizmu, które
mu służył z bezgranicznym odda
niem tow. Dym itrow znajduje się 
dziś w  mocnych rękach całej na
szej partii, klasy robotniczej oraz 
pracujących, które doprowadzą je 
do całkowitego zwycięstwa.

KONDOLENCJE KC WKP(b)
I RZĄDU ZSRR

W związku ze śmiercią Dymitro
wa Komitet Centralny WKP(b) w y
stosował następującą depeszę do KC 
Komunistyczna} Partii Bułgarii.

„Kom ite t Centralny WKP(b) łąjctzy 
się z Wami w głębokim smutku z

cza międizyna'rodotwego ra c  hu ro b o t 
niemego, wodza K ctaun ie tyc laae j Pa<r 
t i i  B u łg a rii i  ludu bułgarskiego, to
warzyska Georgi Dym ińrtfTra. '

W osobie tow. Dymiltorotwa klasa 
robotaiesa. i  Koimunistydzcia Partia 
Bułgarii straciły swe gę» woUffla, nie
ugiętego bdjowmika o pjwycio-ltwo 
L irJ u in iz ir. il,  clośyyindciiimriego przy
wódcę politycznego, k tó ry  pomrowa 
dził lud Bułgarii poprzez lata cięż
kich prób dio zwycięskiej! f  ewojuejji 
ludu d«incl«»f j »i  »;?so.

Wierny preyjadilel ludu radzie,:(kie 
go tow. Dymitrow wysoko1 diirierżył 
n-łtandar łnllernacJonfUinma ycDieita 
metekiego ii pe-zyj&ónd między napę
dami Bułgarii i ZwąJSku Raiilzedkite 
gsi, w której JwMział podstawę roz
kwitu Bułgarii, Jej wolność i nie- 
;ic,d!e{fłcść.

Świetlana posiać tqw. Dymitrowa 
będzie eajwstze służyła za przykład,, 
zagrzewający do j,Talki ę ziwypiot.:

powodu śmioręii wybitnego (iteia|t»_ wo scpjnli^mu, o pokój międzyDatia

Żgcie Georgi D$jmifr©iua 
przekładem  dla wszystkich bo jow ników  

o pokój i dem okrację
Nekrolog ogłoszony przez Biuro Polityczne KC WKP(b)

MOSKWA, 3.7. (PAP). — Oaia pffita 
sa ratdzfecte zamieściła w n iiila ie lę  
jKękrcilog ogłoszony przez B iuro Po 
lityczne KC WKP(b), puśwfęóany pa 
mjięoi Georgi Dymatrefwi.

„Dnia 2 lipca po długiej 1 ciężkiej 
chorobie zmarł Georgi Dym itrow  — 
prezes Rady M inistrów Bułgarskiej 
Republiki Ludowej, sekretarz gene 
ralny KC Komunistycznej P a rtii Buł 
garii, w ybitny działacz międzynaro

Robotnicy francuscy solidaryzują się 
z walką narodu vietnamskiego

Dyskusja na Kongresie SFZZ  
u; M edio lanie

MEDIOLAN, 3.7 (PAP). — Na posiedzeniu sobotnim Kongresu SFZZ 
wygłosił przemówienie delegat włoskich związków zawodowych Sani* 
Zwraca on uwagę na charakterystyczną okoliczność, że ąkcja rozbi
jania światowego ruchu zawodowego byia sharmnizowana z posunięcia
mi politycznymi Stanów Zjednoczonych i W ielkiej Brytanii na arenie 
międzynarodowej.
Santi, który brał ostatnio udział w

sesji Międzynarodowego Biura Pra
cy, m iał okazję obserwować konfe
rencję odbytego niedawno zjazdu 
rozłamowców w Genewie. Mówca 
stwierdził, że na zjeździe tym nie 
przyjęto żadnych konstruktywnych re 
zolucji. Konferencja toczyła się pod 
znakiem rywalizacji między AFL a 
CIO, oraz między amerykańskimi 
związkami zawodowymi i b ry ty jsk i
mi. Działaczy amerykańskich i bry 
tyjskich łączyła tylko nienawiść do 
Światowej Federacji Związków Za, 
wodowyęh — stwierdza Santi,

UCZCZENIE
PAMIĘCI DYMITROWA

W sobotę w godzinach wieczornych 
przewodniczący di V ittorio zawiadc 
m il uczestników konferencji o zgo
nie Dymitrowa. Wiadomość ta wy 
wołała głębokie wrażenie. Uczestni
cy konferencji podnieśli się z miejsc 
i minutą milczenia uczcilj pamięć 
wielkiego działacza międzynarodowe
go ruchu robotniczego.

Przewodniczący wyraził następnie 
współczucie delegacji, bułgarskiej 
Mówca zaznaczył, że zgon Dymitrowa 
stanowi niepowetowaną stratę dla 
całego międzynarodowego ruchu ro 
botniczego, którego nieustraszonym 
przywódcą i bojownikiem był Dymi. 
trow.

PRZEMÓWIENIA DELEGATÓW

Następnie delegat związków zawo
dowych Transwaalu, murzyński przy 
wódca związkowy Buckie kreśli o- 
krutne ustawodawstwa antyrobotni- 
cze w Afryce Południowej, gdzie rząd 
prowadzi świadomie dyskryminację 
rasową, przeciwstawiając robotników 
białych — robotnikom czarnym, a 
czarnych — hinduskim.

Sekretarz CGT Marion stwierdza, 
że francuski ruch zawodowy łą
czy walkę o podwyższenie stopy ży 
ciowej robotnika z walką w ybron ię  
pokoju. Rozłamowe organizacje za
wodowe we Francji — jak się oka
zało, sb, niezdolne d» życia 1 znaj
dują się w.stanie agonii.

Messadin, sekretarz generalny cen 
tra li związków zawodowych Tunisu 
wskazuje na konieczność wzmożenia 
akcji ŚFZZ w krajach kolonialnych 
i półkolonialnych.

’CAMPANIA MÓD
Sekretarz generalny Międzynarodo

wej Organizacji Dziennikarzy Hro- 
nek podaje, że kapitalistyczne mono
pole prasowe prowadzą kampanię 
przeciwko międzynarodowej organi
zacji dziennikarzy ponieważ organi
zacja ta- bierze czynny udział w wal 
ce o pokój. Dziennikarze w prasie 
kapitalistycznej, którzy próbują prze 
ciwstawić się kampanii nienawiści, 
rozpętanej przez podżegaczy wojen
nych, są prześladowani. Mówca 
wspomina bohatera greckiej wojny 
wyzwoleńczej — Glezosa, którego fa 
szyści greccy skazali na śmierć. Mię 
dzynarodewa Organizacja Dziennika
rzy podjęła kampanię w  obronie Gle 
zosa, oraz wystąpiła z żądaniem prze
prowadzenia śledztwa w  sprawie 
dziennikarza amerykańskiego Rolka 
zamordowanego przez żandarmów 
greckich za przekazywanie prawdzi 
wych wiadomości o Grecji. Mówca 
kończy apelem pod adresem dzień, 
nikarzy, by skuoili się w ramach

Międzynarodowej Organizacji Dzien
nikarzy.

W ALKA VIETNAMU
Na trybunie zjawia się witany 

burzą oklasków przedstawiciel ru
chu zawodowego Vietnamu, Duć Phb. 
Delegat ten przekroczył linię walk 
w  Vietnamie i odbył niezwykle dłu 
gą drogę by dostać się do Mediola
nu.

Delegat Vietnamu potępił barba
rzyństwo kolonizatorów francuskich.

metody w

leńczym. W dniu 1 maja — podał 
delegat Vietnamu — samoloty fran
cuskie zrzucały bomby na zebrania 
robotnicze. Te okrutne metody nie 
przyczyniły się wcale do poprawie
nia sytuacji Francuzów. Terytorium 
Vietnamu jest w 90 proc. kontrolo
wane przez władze ludowe. „Cesarz“ 
B‘ao Bai, który jest agentem impe
rializmu francuskiego, uchodzi w o- 
czach całego narodu zą zdrajcę. O-
becnie, kończy delegat Vietnamu, gdy 
w Chinach zwycięża demokracja, na 
ród Vietnamu zdaje sobie sprawę z 
tego, że następuje odpowiedni mo
ment do wypędzenia kolonizatorów z 
kraju.

Przedstawicielka francuska Tour-
nade składa oświadczenie, w którym 
wyraża- solidarność robotników fran
cuskich z walką narodu vietnam- 
skiego. Francuska klasa robotnicza 
w programie swym wysunęła na jed
no z pierwszych miejsc postulat za
warcia pokoju w  Vietnamię i pełne-którzy stosują okrutne ..... . - . - „

walce z ruchem narodowo -  wyzwo | go uznania rządu Ho-Chm Winna.

Zadania  ŚFZZ tu tualce o pokój, o praw a  
i tuolności dem okratyczne pracujących

Referat Kuźniecorua na Kongresie tu M edio lanie
W pcprzednim dniu obrad K<)i- tety fabryczne zwolenników pokoju

grecjn ŚĘZZ, referat na temat ogól
niej p o lityk i Vxra® dWiałalnbśc» Fedp 
racji, wygłosił przew) AricOĄcy de
legacji radlalecfetej Kuźnia« t r. Fo 
omówieniu dotychezpsorwych prac 
Federacji, KuźniecoKv podkreślił, że 
próby zlikwidclwania ŚFZZ 'A t la ły  
unicestwione. Referent przeszedł na
stępnie do dalszych zadań ŚFZZ w 
walce o pokój, o prawa i wolności de
mokratyczne pracujących, precyzując 
je w następujący sposób:

1) Federacja i jej organy powin
ny jeszcze energiczniej demaskować 
podżegaczy wojennych i  ich agen
tów w  ruchu robotniczym oraz wal 
czyć o wciągnięcie wszystkich pra
cujących do powszechnego ruchu 
ludowego w obronie pokoju i wol
ności demokratycznej. W krajach 
marshallowskich głównym hasłem 
powinna być walka przeciwko in
gerencji zagranicznych . monopoli, 
walka o ocalenie gałęzi przemysłu 
narodowego od unicestwienia przez 
plan Marshalla, przeciwko prze
kształceniu krajów  podległych w  ¡ba 
zy wojenno - strategiczne, przeciw 
ko włączaniu ich w  agresywny blok 
północno -  atlantycki. ■ Winna to 
być walka o wolność i podniesienie 
poziomu życia pracujących. W kra
jach kolonialnych i  podległych wal 
ka o pokój łączy się z walką prze
ciwko uciskowi kolonialnemu i dys
krym inacji rasowej z walką o nie
podległość narodową i o współpracę 
krajów  znajdujących się pod jarz
mem imperialistów własnej burżu- 
azji i k lik i feudalnej, o żywotne in
teresy gospodarcze pracowników. W 
Stanach Zjednoczonych i  W ielkiej 
B ry tan ii masy pracujące walczą z 
wyścigiem zbrojeń j ofensywą mo
nopoli na poziom życia mas ludo
wych i  ich wolności demokratycz
ne Walczą oni przeciwko wojnie, blo 
kom agresywnym, przeciwko przy
musowej pracy Murzynów i dyskry 
m inacji innych kategorii pracują
cych — o wolność klasy robotniczej 
w  obronie ich życiowych interesów. 
Związki zawodowe krajów  demokra 
c ji ludowej wykazały swą pracą, i i  
bronią i będą .broniły pokoju. Rów 
nież radzieckie związki zawodowe 
będą walczyły konsekwentnie o u- 
trwalenie pokoju i  zjednoczenie sił 
obozu demokratycznego.

2) Należy zaaprobować prace i ma 
nifest Światowego Kongresu Pokoju 
i wziąć jak najczynniejszy udział w 
pracach jego organów, a w  szczegół
ności komitetów krajowych. Komi» L czego

powinny stać się siłą kierowniczą 
ludowego ruchu na rzecz pokoju. 
Światowa Federacja Związków Za
wodowych zamierza wystąpić wo
bec Komitetu Światowego Zwolen
ników Pokoju z propozycją ustano
wienia międzynarodowego dnia o- 
brony pokoju.

3) ŚFZZ powinna rozwijać p °_ 
przez organizacje członkowskie in 
tensywną działalność w obronie 
gwałconych praw związkowych i 
prześladowanych działaczy związko 
wych. Kongres powinien przesłać 
braterskie pozdrowienia demokra
tycznym związkom zawodowym Gre 
cji, Hiszpanii, Portugalii, Indii, Ma 
la ji, Brazylii, Argentyny i  innych 
krajów  Am eryki Łacińskiej.

4) Demokratyczny ruch zawodowy 
powinien śledzić uważnie zakusy 
wrogów jedności klasy robotniczej, 
ŚFZZ winna skierować w ysiłk i na 
odbudowę jedności związkowej w 
krajach, gdzie reakcyjni działacze 
usiłują dokonać rozłamu, albo go po 
głębić, jak w  Niemczech, Japonii, 
Indiach j krajach Ameryki Łaciń
skiej.

5) Federacja powinna zaktywizo
wać swoją działalność w celu wciąg 
nięcia nowych członków specjalnie 
w  krajach kolonialnych i  półkolo
nialnych.

6) Szczególną uwagę SFZZ powin 
na zwrócić na rozwój ruchu zawo
dowego w krajach kolonialnych 1 
półkolonialnych. Organa gospodar
cze ŚFZZ powinny udzielać stałej 
pomocy robotnikom tych kra jów  w 
organizowaniu demokratycznych zw, 
zawodowych.

7) Stworzone ostatnio departamen 
ty  zawodowe, powinny się stać waż 
nym czynnikiem walki o jednakowe 
prawa noboników danego zawodu, 
bez względu na przynależność związ 
kową i polityczną. Departamenty za 
wodowe będą najlepszym środkiem 
propagowania proletariackiego in 
ternacjonalizmu 1 staną się bronią 
w walce z rozłamowymi manewra
mi Amerykańskiej Federacji Pracy.

Takie eą — oświadczył Kuźnie- 
cow — zadania ŚFZZ mające na ce 
lu  polepszenie warunków bytu i  pra
cy wszystkich pracujących. Kuźnie- 
cow podkreślił z naciskiem znacze
nie w alk i o jedność i dał wyraz na 
dziei, że ŚFZZ potrafi skupić całą 
klasę robotniczą i unieszkodliwić 
agentów imperializmu i podżegaczy 
wojennych w łonie ruchu robotni-

dowego ruchu robotniczego, wódz 
narodu bułgarskiego, w ierny przy
jacie l Związku Radzieckiego".

Następnie nekrolog omawia dzia 
łalność Georgi Dym itrowa przed 
¡wojną i w  czasie wojny podkreśla
jąc że był On chorążym w  "walce z 
faszyzmem i imperializmem oraz do 
konał w ie lk ie j pracy w  szeregach 
międzynarodowego ruchu komuni
stycznego.

,,W uznaniu Jego wybitnych za
sług, położonych w walce z faszyz 
mem, Georgi Dym itrow w roku 1946 
odznaczony został przez Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR orderem 
Lenina. Po rozgromieniu Niemiec 
faszystowskich Dym itrow  kieruje 
budownictwem nowej ludowo -  de 
mokratycznej Republiki Bułgar
skiej, zakłada podwaliny wieczystj 
przyjaźni między narodem bułgar
skim a narodami Związku Radziec 
kiego.

Pracując niezmordowanie nad u- 
mocnieniem jedynego obozu anty- 
imperialistycznęgo i nad zespole
niem wszystkich sił demokratycz
nych, Dym itrow bezlitośnie zdema 
skował zdradę sprawy socjalizmu i 
jedynego frontu antyimperialistyez 
nego przez k ilkę  nacjonalistyczną 
Ti to.

W osobie Gejorgi Dymlfenrf.ra ma
sy pracujące całego świata sirra.rjły 
płomiennego bojownika., fetory od
dał cale «woje bohaterskie żyięiie o- 
fiarne.j służbie slpiratwile klasy Mobot 
nicze.j, sprawie ko.muni:zrmu. Zgcfin 
Dymitrowa stanowi ciężką stratę 
dla całego mliędzynarcdcwego ruchu 
międzynarodowego ruchu ro!bcVu- 
czego i kctaiuntótyczłiegip, dla wszytsit 
kich boijalwnilków o utńwalemie po
koju i  demokracji hufowdi. S|W|cVą 
ofiarną walką w .yiereguch irobolini 
czychs swoją bcpgrą)n)ictwią Wi,erln(oś 
cią w ielkie j nauce Lenina — Stali
na, Georgi Dymitrow zdobył kolbie 
gorącą miłość mas pńacrujayoiyich ca
łego świata-

Zycie Georgi Dymitrowa — w ier 
nego towarzysza bojowego« Lenina 
1 Stalina, «odważnego rew«luc.?<mi - 
sty i trybuna antyfasży-st-cw t(kicgo, 
będzie przykładem, z którego czer
pać będą natchnienie wszyscy boi. 
jttw n icy o sprawę piSikoju ’i  demo
kracji, bojownicy o komunizm. ‘

Segn-«, drogi nasz prszyjiajoilelu i 
towarzyszu bojowy!“ .

Następują podpisy:
A. Andrejew, Ł. Beria, M, Bułga 

nin, K. Woroszyłow, L. Kaganowicz, 
A. Kosygin, G. Malenkow, A. M iko 
jan, W. Molotow, P. Ponomareńko, 
K. Popow, P, Pospiełow, J. Stalin, 
M, Susłow, M. Chruszczów, M. 
Szwernik, M. Szkiriatow.

dowy, niewcruBizonej ^>rzy,iaźpi mię 
day Zwiaraki-airV Radzńiedkim a But- 
gisAdią Republiką Ludową“ .

Rada M inistrów  ZSRR w depeszy 
do Rady M in istrów  Bułgarii skła
dając kondolencje z powodu śmier
ci Dymitrowa pisze:

„Śmierć Georgi Dymitrowa stano 
w i ciężką stratę nie «tylko dla ludu 
bułgarskiego, którego w ielk im  sy
nem i umiłowanym przywódcą był 
zmarły do ostatniego dnia swego 
życia, ale także dla narodu radziec 
kiego, znającego Dymitrowa jako 
płomiennego bojownika, oddanego 
bezgranicznie sprawie mas pracują 
cych, sprawie utrwalenia przyjaźni 
między «naszymi krajam i".

RUMUNIA
BUKARESZT, 3.7. (PAP). Wszyst 

kie dzienniki zamieszczają na czo
łowych miejscach wiadomość o zgo 
nie Georgi Dymitrewa. Centralny Ko
m itet Rumuńskiej P a rtii «Robotni
czej przesłał Centralnemu Komite
tow i Bułgarskiej P a rtii Komuni
styczne] depeszę z wyrazami współ 
czucia.

Rada M inistrów  Rumunii wysto
sowała depeszę kondolencyjną na 
ręce wicepremiera Bułgarii, Kola
nowa. )

WĘGRY
BUDAPESZT, 3.7. (PAP). Wszyst 

kie dzienniki węgierskie zam'd^ciiy 
komunikat WKP(b) i  Rady M in is t
rów ZSRR o zgonie Georgi Dymi
trowa oraz liczne a rtyku ły  o życiu 
1 działalności ‘bohaterskiego przy- 

-wódscy międzynarodowego ruchu ro 
botniczego. Na gmachach państwo-, 
wych opuszczono na znak żałoby 
sztandary do połowy masztu.

NIEMCY
BERLIN, 3.7. (PAP). — Wiado-. 

mość o zgonie premiera Dymitrowa 
odezwała się szerokim echem na ła 
mach postępowej prasy berlińskiej, 
która podaje życiorys i  w ielkie po® 
trety zmarłego na pierwszych stro
nach.

Partia Jedności Socjalistycznej 
(SED) wystosowała telegram kondo 
lencyjny na r^ce wicepremiera Buł 
garii Kolarowa, dając wyraz głębo 
kiego żalu |z powodu zgonu w ielkie 
go patrio ty bułgarskiego,

W życiorysie zmarłego prasa nie
miecka podnosi rolę jaką odegrał 
Dym itrow w prowokacyjnym proce 
Sie o spalenie Reichstagu oraz jego 
niezmiernie odważne wystąpienie 
przeciwko faszystom.

KONDOLENCJE 
GRECKIEJ PARTII 
KOMUNISTYCZNEJ

SOFIA, 37. (PAP). — KC Grec
kiej P a rtii Komunistycznej wysłał 
depeszę kóndoleneyjną do KC Buł
garskiej P artii Komunistycznej; 
„Prosimy przyjąć wyrazy głębokie
go współczucia P a rtii 1 wszystkich 
robotników naszego k ra ju  iz okazji 
zgonu przywódcy* 1 2 Tfidu'' bułgarskiego 
Dymitrowa. Naród nasz nie zapom 
ni nigdy o w ielkich zasługach tow. 
Dymitrowa w iwałce o zachowania 
pokoju i o demokrację. Wasza żało
ba jest naszą żałobą.

PRASA AMERYKAŃSKA 
I ANGIELSKA O ZGONIE
PREMIERA DYMITROWA

SOFIA, 3.7, (Pa P). — Bułgarską 
Agencja Prasowa donosi, że ame
rykańskie agencje telegraficzne po
dały w  sobotę wiadomość o śmier
ci Dymitrowa,

Dzienniki „New York Sun“ 1 
„New York World Telegramm“ u- 
mieściły na pierwszej stronie depe 
sze o zgonie premiera Dymitrowa, 
R ozgłośn ia  nowojorska podała wia 
domość b  śmierci premiera Bułga
r i i  w  specjalnej audycji radiowej1.

Angielskie dzienniki wieczorowe 
„Evening News“ i  „Evening Stan
dard“ podały na widocznym m ie ji 
scu kom unikat iCC WKP(b) 0 zgo
nie premiera Dymitrowa cxraz jego 
życiorys. >

Dziennik „Evening News“ pisze: 
„Św iat pamięta wspaniałą obronę 
Dymitrowa na procesie w  L ipsku“ .

Konferencja W arszatnska PZPR
(Dokończenie ze str. I-ej)

sięcy przed terminem; na dzień 22 
lipca br, przekażą jeden blok Domu 
Partyjnego w stanie surowym. Na 
Muranowie — na dzień 22 lipca br. 
przekazane będą 2 bloki całkowicie 
wymurowane, a 2 bloki do drugiego 
piętra. W Domu Słc.wa Polskiego — 
oddana będzie wielka hala produk
cji, Na dzień 22 lipca br. ukończona 
będzie budowa największego w Eu
ropie masztu antenowego w Raszy
nie oraz wykonany zostanie szereg 
innych prac.

„Budujemy w pełni świadomości 
tego. co budujemy i dla kogo budu
jemy — mówi Strzelecki. — Chcemy 
i będziemy tworzyć budowle o tre
ści socjalistycznej i o formie pol
skiej“ .
Następuje gorące powitanie delega
cji architektów, wśród których widzi 
my m. in. prof. Gutta, inż. Malickie
go. Tworkowskiego, Hubniewskiego i 
Dziewulskiego.

W imieniu delegacji przemówił 
inż. M alicki z Zarządu Osiedli Ro
botniczych. Po krótkim  zobrazowa
niu osiągnięć i trudności w  dziedzinie 
pracy architektów — delegat ich o- 
świadczył:

„Stwierdzamy, że również i w bez 
partyjnych inżynierskich i architek
tonicznych kadrach rośnie głębokie 
zrozumienie zasadniczej lin ii, wyty 
czonej naszemu rozwojowi społeczne 
mu, gospodarczemu i kulturalnemu, 
przez Polską Zjednoczoną Partię Ro
botniczą.

Zobowiązujemy się do objęcia 
współzawodnictwa pracy przeważają 
cej części pracowników zatrudnio
nych przy przygotowywaniu projek
tów tak, by przyśpieszając i  udosko

nalając dokumentację techniczną, o- 
możliwie robotnikom rozwinięcie w 
pełni i.owych socjalistycznych metod 
pracy".

Oświadczenie to zgromadzeni przy 
ję li serdecznymi oklaskami.

Przewodniczący zarządził przerwę 
obiadową.

Po ¡przerwie obiadowej zabrał głos 
I sekretarz Warszawskiej Organiza
cji PZPR ob. Stanisław Zawadzki, 
który omówił szczegółowo przebieg 
dotychczasowych ,prao Warszawskiej 
Organizacji PZPR na wszystkich od 
cinkach jej działalności Mówca stwier 
dził znaczne postępy w podniesieniu 
poziomu ideologicznego członków, _ w 
usprawnieniu pracy na \\\zystkich 
szczeblach organizacyjnych oraz po
głębianie wpływów partii na terenie 
zakładów pracy, co przyczyniło się 
w znacznym stopniu do rozwoju ru 
chu współzawodnictwa pracy. Równo 
cześnie ob. Stanisław Zawadzki za
nalizował przyczyny istniejących je
szcze niedociągnięć.

Następnie sekretarz Organizacji 
Warszawskiej omówił zadania Partii 
w  realizacji planu 6-letniego i  wska 
zał metody wzmożenia aktywności 
członków Organizacji przy wykony
waniu wytyczonych jej zadań.

Przemówienie Stanisława Zawadz
kiego zebrani przyjęli gorącymi okla 
skami demonstrując wolę spełnienia 
swych obowiązków wobec Państwa 
«Ludowego i wobec szerokich mas 
■świata pracy.

Po referacie sprawozdawczym I se 
kretarza w PZPR rozpoczęła się dy
skusja.

Obrady trwają.
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Budoira Warszawy — dumą i chlubą każdego Polaka
R e f e r a t  P r e z y d e n t a  B i e r u t a  na W a r s z a w s k i e j  K o n f e r e n c j i  P Z P R

Pierwszy okres
Pierwszy okres odbudowy Warsza

wy był to — ogólnie biorąc — prze
de wszystkim okres gorączkowego ra
towania z ruin tego, co dawało się 
uratować. Na oczyszczane ze zwalisk 
i  m in szczątki miasta, do nawpół roz 
walonych domów płynęły nieustannie 
i  żywiołowo masy ludzkie. Od wy
zwolenia Warszawy do maja 1945 r., 
to znaczy w  ciągu 4-ćh miesięcy, l i 
czba mieszkańców Warszawy zwięk
szyła się przeszło o 200 tysięcy. Co 
miesiąc przybywało więc przeciętnie 
50 tysięcy ludzi. Gdzie i jak mieścili 
Się ci ludzie? Zajmowali pomieszcze
nia zdemolowane, bez okien, bez wo
dy, bez światła, często bez dachów, 
drzwi, pieców — łatali tę mieszkania 
jak mogli własnym wysiłkiem i przyj 
mowali w  nich, ze łzami radości po
wracających członków rodziny i przy
jaciół. Do końca roku 1945 przyrost 
ludności Warszawy wyniósł 312 ty 
sięcy osób, z czego tylko w  Warsza
wie lewobrzeżnej — 24Q tysięcy. Na 
1 stycznia 1946 r. Warszawa liczyła 
już 474 tysiące mieszkańców. Prawie 
pół miliona! Ta sama Warszawa, któ
rą w  tym czasie świat zachodni na 
ogół uważał za miasto stracone, za 
miasto, które już nie wróci do życia. 
Dla dyszących nienawiścią;.! zemstą 
zbrodniarzy hitlerowskich, . którzy ną 
krótko przed własną śmiertelną klę
ską burzyli planowo miasto, paląc i 
niszcząc przez szereg miesięcy dom za 
domem, aby nie pozostało z Warsza
wy kamienia na kamieniu — ostatecz
na zagłada miasta zdawała się być 
faktem nieodwracalnym. Jeszcze w 
styczniu 1945 roku, gdy otaczane głę
bokim obejściem armie hitlerowskie 
uciekały już w  śmiertelnej trwodze 
— specjalne jednostki niszczycieli 
Warszawy borowały wciąż z iście sa
dystyczną precyzją otwory w  murach 
ostatnich gmachów zabytkowych War
szawy. Na założenie ładunku mate
ria łów  wybuchowych nie wszędzie 
starczyło im już czasu. Pół roku pla 
nowej akcji niszczycielskiej okazało 
się jeszcze niedostatecznym odcin
kiem czasu, aby zburzyć wszystko 
do ona, jak to miało miejsce w  pół
nocnej dzielnicy miasta na terenach 
getta, prawie dwa lata przedtem. M i
mo to zbiry hitlerowskie opuszczały 
Warszawę w  przekonaniu, że nic już 
■iej wskrzesić nie zdoła.

W arszaw a nie zginęła
Gdy żołnierze polscy i radzieccy 

przeciskali się cztery lata temu przez 
dymiące rumowiska i  zgliszcza War
szawy, aby ścigać niedóbitego jeszcze 
wroga, widok skatowanego barbarzyń 
sko miasta ̂ zalewał ich serca goryc.ąą- 
i oburzeniem. Trudno było ogarnąć 
umysłem cały bezmiar tej zbrodni i 
jej bestialski sensT^ATe niemniej nie 
Pojętymi mogły się wydawać łzy ra
dości w  oczach mieszkańców War
szawy, gdy nazajutrz po wyzwole
niu miasta wracali tłumnie na jego 
ruiny. Jasne było, że dla większości 
z nich miłość dla bohaterskiego mia
sta i  cześć dla świętych zgliszcz War
szawy górowała ponad wszystkim. • 
Dla każdego, kto nazajutrz po wyzwo 
leniu stolicy widział oblicza jej mie
szkańców, nie było wątpliwości, że 
Warszawa nie zginęła i  zginąć nie 
może. Wola i  decyzja wskrzeszenia 
życia stolicy zapadła w  chwili, gdy 
na opuszczone ru iny miasta wrócili 
ludzie, dla których życie bez Warsza
wy było nie do pomyślenia. Warsza
wa nie tylko wracała do życia, ale 
wykazywała zarówno w tym okresie, 
jak i  na przestrzeni całego minione
go _4-lecia hart, żywotność, i energię 
twórczą, jakiej nigdy w tym stopniu 
me znały przed tym dzieję Wars z a— 
Wy w  ciągu minionych 4 stuleci.

W  chw ili obecnej 
615 tys. m ieszkańców

Rok bieżący — jest niewątpliwie 
rokiem przełomowym w rozwoju lud
nościowym Warszawy. Już w  roku 
ubiegłym zakończyły się na ogół ma
sowe ruchy wędrówkowe i repatria
cyjne ludności, spowodowane przez 
politykę hitleryzmu i wstrząsy wojen 
ne. Wyczerpane zostały możliwości 
znalezienia pomieszczeń mieszkalnych 
w  budynkach częściowo uszkodzonych, 
co stanowiło w  poprzednich latach 
podstawę dla powrotu starych mie
szkańców miasta. Rozwój ludnościo
wy Warszawy niewątpliw ie wkracza 
obecnie w  nowy etap. W jakim  zna
czeniu? W znaczeniu planowego od
tąd regulowania dalszego wzrostu l i 
czebności miasta. Byłoby niedorzecz
nością sądzić ,że to planowe regulo
wanie dalszego, rozwoju Warszawy i 
■wzrostu jej ludności będzie wyn.i-' 
kiem metod administracyjnych, żaka 
zów czy rozporządzeń. Oczywiście 
różne kroki, czy decyzje administra
cyjne i prawne będą napewno nie
zbędne. A le  podstawowym czynni
kiem tego planowania będzie budo
wnictwo, ustalana z góry wysokość 
śiodków inwestycyjnych i planowo 
rozwijana działalność w dziedzinie 
produkcji, handlu, komunikacji, u- 
rządzeń publicznych itp. to znaczy 
działalność ekonom5 czna i oparta na 
niej działalność społeczna. Możnaby 
to określić, jako świadomie i  coraz 
■wszechstronniej stosowaną metodę go 
Spodarki socjalistycznej i budowni
ctwa socjalistycznego zarówno Stolicy, 
jak i całego kraju.

Pierwszy  ̂Kongres Zjednoczeniowy 
naszej Parti nakreślił wytyczne piano 
wej przebudowy gospodarczej Polski 
i ustalił podstawowe zasady-- jakie po
winno realizować budownictwo socja
listyczne. 6-letpi plan budownictwa i 
rozwoju Warszawy jest częścią ogólno 
narodowego programu przebudowy 
gospodarczej, kulturalnej i społeczno- 
ustrojowej Polski. Oczywiście wytycz

ne planu są projektem o rien ta cy jnym - Cały napięk przedsyajeąnego bu-
i W  ’r>/śVM»«r>p r\r\%7.r\i.r. 1 itrr. mirS7ikp,mV,WPi?f) bvł S'kÍGi w  wyniku dyskusji,"jakiej podlegać 
•będą w łonie partii klasy robotniczej 
i niektórych organach samorządowych 
i państwowych, mogą ulec odpowied
nim zmianom. . Naczelnym zadaniem, 
treścią kierunkową tego programu jest 
stworzenie nowych, lepszych i rozum
niejszych warunków życia człowieko
wi pracującemu — uwzględniając za
równo jego potrzeby indywidualne, jak 
i społeczne.

Przejście od żywiołowości, przypad
kowości i  braku trwałych podstaw dla 
równomiernego rozwoju ludności sto
licy — do planowego regulowania te
go rozwoju — to pierwsze zadanie, któ 
rc stawiają przed nami wytyczne 8- 
Ictniego planu budownictwa Warsza
wy, rozpoczynającego się w roku przy
szłym.

Stolica będzie  
miastem m ilionow ym

Przewidują one, że w ciągu najbliż 
szych 6-ciu lat ludność Warszawy w 
jej obecnych granicach wzrastać bę
dzie mniej więcej do cyfry ok. 800 ty 
sięcy mieszkańców w końcowym okre 
sie planu, i Jednak obecne administra
cyjne tereny Warszawy znacznie roz
szerzą się przez włączenie do miasta 
szeregu okolicznych gmin i miejsco
wości, znajdujących się na obszarze 
lak zwanego Warszawskiego Zespołu 
Miejskiego. Fakt ten podniesie ogól
ną liczbę mieszkańców całego tego te
renu, obejmującego około 400 km. kw., 
do cyfry 750 tys. w  początku planu 6- 
letniego. W końcowym okresie planu, 
to znaczy w  końcu 1955 r., wzrost licz 
by mieszkańców Warszawskiego Ze
społu . Miejskiego osiągnie w  przybli
żeniu cyfrę jednego miliona osób. W 
ten sposób Warszawą odzyskś swą po 
zycję .¡milionowego miasta w  wyniku 
2-ch czynników: przez planowo reguło 
wnny rozwój ludności tego obszaru, 
co da w wyniku zwiększenie liczby tej 
ludności o około 200 tysięcy osób i 
rozszerzenie terenów miasta przez przy 
łączenie miejscowości, które zamiesz
kuje obecnie około 120 tys. ludzi.

Warto porównać to planowane tem 
po wzrostu ludności z poprzednimi o- 
kresami rozwoju Warszawy. W ciągu 
10-ciu lat od 1921 do 1931 r. liczba lud 
r.ości Warszawy, jako stolicy burżu- 
azyjnej, wzrosła o 234 tysiące tj. śred
nio rocznie o 23 i pół tysiąca osób. W 
ciągu następnych 8 lat ludność zwięk 
szyła się cgółem o 136 tysięcy, czyli 
średnio rocznie o 17 tysięcy. Wzrost 
ludności całego Warszawskiego. .Zespo
łu Miejskiego w ciągu najbliższych 
6-ciu lat criągnie poziom około 30—35

dewniętwa mieszkaniowego był .stele 
rowany na poprawienie sytuacji mje 
szl firnowej zamożnego mieszczań
stwa i 1 e lity  , urzędniczej oraz na 
6 !vctrteenie z budc\vłń't'«vh micceka- 
r.iov.Tgo dc cl.cKlcf.yeg© przedsięwzią 
oka* ' ! ■ ''

W ofltreete władcy buriuayyjmej na 
» ’ z t  iku 'lia ro'k pogarsza
n ie '' się warutńkćlw irfieci '¡krintcrz/y eh 
Id/ / ,y i'r.'bVuKUíi, wyrażają©» się 
ci 1 Liz -wirlrr.Eytm zagęszczaniem irjz- 
lyoh, jedrjYo i dwuizbowych mteśz- 
l;ań, przy jcúnte7isín,ej pop:'-r.vw sy 
tvp,gji mrtc*zkcj-raoiwej ludności ew- 
meżnej, warstw kapitalistycznych.

Budownictwo mieszkaniowe było 
jedną z form laikaty kapitału, po- 
zwalaja.cą przywłaszczać sobie przez 
nieliczne grano właścicieli nierucho 
mości i spekulantów gruntowych ko 
rzyści z rozszerzania się terenów 
miejskich i wzrostu potrzeb tniesz 
kaniowych milionowego zbiorowi
ska ludzi. Oprócz sposobu przechwy 
ty Wani a renty gruntowej, stanowiło 
budownictwo mieszkaniowe jeden z 
kanałów, przez któ ry przeciekały 
fundusze publiczne bezpośrednio do 
kieszeni spekulantów burżuazyjnych. 
Cały system gospodarki terenowej, 
państwowych pożyczek budowla
nych, ulg podatkowych miał na w i
doku interes kapitalistów i  wysłu
gującego się im aparatu urzędnicze 
go. Działalność Towarzystwa, Osied
li Robotniczych czy W. S. M. przez 
swój, bardzo ograniczony zasięg dzia 
łania nie mogło oczywiście zmienić 
nic istotnego w tym systemie.

W w yniku takiej po lityk i miesz
kaniowej i  budowlanej otrzymaliś
my w spadku miaisto, w którym  mie 
sykania robotnicze zostały zepchnię 
te na tereny najsłabiej uzbrojone, 
nie posiadające kanalizacji, wody, 
światła, komunikacji, na tereny po 
zbawione przez chciwość kapita li
sty lub mieszczucha zieleni, wol
nych terenów dla odpoczynku i 
wszelkich urządzeń kulturalnych.

Przedwojenne przedmieścia —  
obraz nęizy i upośledzenia

Otrzymaliśmy szczątki miasta za
budowanego bezładnie, z fantastycz 
nie przeludnionymi i zaniedbanymi 
dzielnicami robotniczym i: i dostat
nio wyposażonymi i urządzonymi 
koloniami bogaczy. Miasto, w  któ
ry  hi naturalne prawo człowieka do 
przestrzeni, światła, zieleni zostało 
odebrane klasie robotniczej.
| W r. 1939 małe mieszkania jedno 
i dwuizbowe stanowiły aż 68,6 proę

tysięcy średnio rocznie, a więc nawet , szlo 2/3 ogólnej liczby
/-.U r,V',c.'-v1ivł-.K(-*rnV\ o . . .  . . .  i ___y* cyfrach absolutnych 2-krotoie wię

cej, niż w ostatnim 8-iiy-r•ptźcciwo- 
jeonym. A zatem'fózw&r ludnościowy 
Warszawy w okresie planowego bu
downictwa osiągnie, tempo wzrostu ja, 
kiego nigdy przedtem nie był W sta
nie osiągnąć. |  .... •

W budownictwie Warszawy socjali
stycznej nie możemy oczywiście zado
walać się wskaźnikami ilościowymi, 
to zhaczy szybkim wzrostem liczby 
ludności. Wytyczne planu 6-letniego 
muszą nam dać odpowiedź na pytanie, 
jak rozmieścimy rosnącą ludność mia
sta, jakie warunki zatrudnienia, 
mieszkaniowe, zdrowotne, kulturalne, 
wypoczynkowe zdołamy jej zabezpie
czyć, jak urządzimy jej żyoie społecz
ne? .

Wspominałem już na wstępie i wie 
my o tym sami z własnego doświadczę 
nia w jak niezmiernie ciężkich warun 
kach musiała żyć ludność warszawska, 
wracająca z niewoli czy wygnania do 
Swego miasta w  pierwszym okresie 
po wyzwoleniu. Największą klęską i 
nieszczęściem człowieka jest brak pra 
cy i dachu nad głową. Obie te klęski 
były najczęściej w  pierwszym okresie 
losem wielkiej liczby mieszkańców 
zniszczonego miasta. Statystyka zgo
nów wśród ludności Warszawy w 
pierwszych latach powojennych odz- 
wierciadla dość jaskrawo katastrofal
ny stan warunków życia ludności w 
pierwszym roku powajenym^ (1945)) i 
stalą poprawę tych warunków w  la
tach następnych, gdy sytuacja gospo
darcza kraju polepszyła się, wykazu
jąc coraz bardziej pozytywne osiąg
nięcia. ,

Przytoczę niektóre cyfry, jako nie
zwykle charakterystyczne:
Na 1 tysiąc mieszkańców umierało: 
w 1937 r. 11,3, w  1945 r. 19,6, w 1946 
r. 10,5, w  1947 r. 8,8, w 1948 r. 8,1.

W porównaniu z okresem przedwo
jennym liczba zgonów w r. 1945 wzro 
sła o 73,5 proc. natomiast- w  r. 1946 
była już mniejszą w  porównaniu z la
tami przedwojennymi o 7 proc, w. r. 
1947 o 22 proc., a w r. 1948 o 28,5 proc.

Spuścizna po ustroju  
kapitalistycznym

Cyfra za rok 1945 jest wyrazem 
trudnych warunków życia' ludności 
pracującej w okresie bezpośrednio po
wojennym, ale cyfry z lat następnych 
wskazują, jak głęboki przełom nastą 
p ił w życiu mas w porównaniu z nie 
dclą warunków kapitalistycznych. Bo 
przecież rok 1937 był okresem normdl 
nogo życia po wielu latach pokoju, 
a czyż można porównywać warunki 
przedwojenne z warunkami życia lud
ności1 w mieście tak potwornie znisz
czonym, jak obecna Warszawa.. Cięż
kie warunki ekonomiczne w pierw
szym roku po wyzwoleniu byiy natu
ralnym następstwem powojennej ru i
ny,1 która wymagała k ilku  lat czasu 
dla■' jej przezwyciężenia. , W stosunku 
do lat przedwojennych -przytoczone 
cyfry są jaskrawym1 oskarżeniem ka
pitalizmu jako.ustroju społecznego.

Takim samym oskarżeniem' kapita
lizmu- jest spuścizna Warunków mieśz 
kaniowych ludności pracującej w  War 
szawiei

mieszkań warszawskich. Przy tym 
na mieszkania jednoizbowe przypa
dało przeciętnie^; aż 3,8 osoby na Ł 
izbę podczas, gdy już w  mieszka
niach 3 izbowych ty lko  1,6, a w tnie 
śzkaniach o 6 i  więcej izbach przy 
padało zaledwie 0,9 osób na 1 izbę. 
Oczywiście burżuazyjne mieszkania 
wielopokojowe posiadały też bez po 
równania wyższą przeciętną kuba
turę na 1 izbę w porównaniu z ma
łym i i ciasnymi mieszkankami ro
botniczymi.

Można śmiało określić, że nu lo
katora y.EleiScipckiojowego mieszkania 
liiksuivóv,i;t,'o przypadało erciaSroiniiiEfl 
d̂ Ć)rsiłęnii:r.Brci‘n:ite włęcicj pi.l.vi®tr!-|a i 
światła niż na lokatora micci Unrfr 
jednoizbowego. Mieszkania robotni
c e  pobawione były z reguły ta 
kich urządzeń .jak woda, kanaliza
cja, elelktrycirność, Ig,oz i  żmajiSh! .wi
ły się w fatalnych warunkach er i n 
tarnych i izdrowcitnych. Praadar.1 oś
cią irtłbcC uloze nie .miały pciiłClUT.o- 
Wych urządzeń komunalnych, jpctzha 
wionę były zmieni, zn|’>ui3iorwaiiie lno- 
szarotwo, tonęły w ¡błocite i  w  bru
dzie. Przyjrzyjmy się takim dziel
nicom | i k  Targówek, Bródno. Pra
ga, IWola, Marymont, a będziemy 
mięli obraz nędzy i  uipoślO-l lania 
mlcfkkiainiojwego, zdrowo'®,ego i kul 
turalnego ludności pracującej W ar
szawy. i

Okupacja hitlerowska i  zniszcze
nie Warszawy jeszcze bardziej za
ostrzyły sytuację mieszkaniową, po 
głębiąjąc nadmierne zagęszczenie 
ludności j obniżając poważnie stan 
i w-artość użytkową budynków miesz 
kalnych. Kilkanaście tysięcy ludzi, 
Żyje jeszcze dziś w  mieszkaniach, 
które przeznaczona być muszą ze 
względu na swój stan do rozbiórki- 
■Wprawdzie nastąpiło pewne zmniej 
szenie skupienia w  najmniejszych 
mieszkaniach 1 i 2-izbowych dzięki 
racjonalniejszemu wykorzystaniu 
większych mieszkań np. w  jednoiz
bowych mieszkaniach zagęszczenie 
zmniejszyło się w  porównaniu z r.

nie cyfry obrazują ogólny w ynik do 
tychczasowych wysiłków państwa 1 
ludności w dziedzinie odbudowy 
Warszawy.

Wynik ten do .końca r. b. wynie
sie szacunkowo około 18 mil. m. 
sześć, odbudowanej kubatury budyń 
ków, z czego na budownictwo admi 
nistracyjne przypada w przybliże
niu około 10 proc. W przeliczeniu na 
izby odbudowa mieszkań wyniesie 
do końca roku szacunkowo około 
120 tys. izb. Na jednego mieszkańca 
Warszawy przypadało przed wojną 
około 80 m. sześć, kubatury — w 
tym 54 m. sześć, kubatury miesz
kalnej. Pod koniec roku bieżącego 
przypadać będzie 70 m. sześć, kuba 
tury, w  tym kubatury mieszkalnej 
około 50 m. sześć.

Jak wynika z tych cyfr w  roku 
bieżącym nie osiągnęliśmy jeszcze 
przedwojennego .poziomu kubatury 
mieszkalnej, obliczanej przeciętnie 
na jednego mieszkańca, jakkolwiek 
przedwojenne warunki mieszkanio
we ludności pracującej były *w Pol 
sce bardzo złe. W dziedzinie budyń 
ków publicznych różnice są jeszcze 
wieksze. i

Mimo to maimy prawią tetwletrdmić, 
że osiągnięcia nasze w dotychczaso
wym tempie cdbudcjwy Warszawy 
są ołbrzyirie i— przyznaje t®' wnetetz- 
tą każdy cuduloiElKimiec S obywaiejl 
zwie&wający Warszawę. Jeżeli ku 
zdumieniu całego świata bcłTpif/ly. 
kładnle żniB»ciz®ne steta siłę
zdolnym do peinlenki roli stcliioy 
Państwa, ta było to możliwe tylko 
dzięki 'wytężaniu wszelkich sił w  bu 
dcwnicllwle. i 1

Zrozumieliśmy tuta j jednocześnie, 
jak niespodziewany potencjał pro
dukcyjny potrafią wykrzesać ze sła
bego, z zacofanego przecież apara
tu produkcyjnego, jak i odziedziczy 
liśmy po kapitalizmie — zgodna po 
stawa 1 twórczy wysiłek robotnika 
budowlanego, inżyniera i architek
ta pod przewodnictwem przodujące 
go oddziału klasy robotniczej — par 
tii. W wynikach tych tkw i zalążek 
dalszych wielkich sukcesów budów 
nictwa przy realizacji planu rozbu
dowy i  przebudowy gospodarczej.

Rok przelom ouijj
Mamy za sobą zaledwie 4 lata wy 

siłków nad odbudową Warszawy, 
która powstawała w  ciągu 700 lat. 
Każdy rok z tych 4-ch ubiegłych 
lat posiada ogromną wagę dla odra 
dzającej się Stolicy. Każdy ma swe 
szczególne odrębne znaczenie, ale 
rok obeony można śmiała niuawuc 
rekiem przełomowym. Jest on za
kończeniem i podsumowaniem wy
ników pierwszego naszego trzechle- 
cia planowej gospodarki. Jest u- 
wieaę.zeńiem,., wstępnych wysiłków 
nad przebudową dawnego kap ita li
stycznego systemu gospodarowania, 
a jednocześnie jest sprawdzianem 
tych wysiłków. Jest podsumowa
niem doświadczeń i wyciągnięciem 
nauki dla prący, oczekującej nas w 
następnym, decydującym dla prze
budowy społeczeństwa okresie 6-let 
nim.

Rok 1949 jest wstępem do przebu
dowy Warszawy. Nowa Warszawa 
mie może być powtórzeniiem dawnej, 
nie może być poprawionym jedynie 
powtórzeniem przedwojennego zbio 
rowiska prywatnych interesów ka
pitalistycznego społeczeństwa, nie 
może być odbiciem sprzeczności roz 
szarpujących te społeczeństwo, nie 
może być widownią i  podłożem wy 
zysku pracy ludzkiej i  panoszenia 
się przyw ilejów warstw posiadają
cych.

Nowa W arszawa ma stać się citeu 
lioą państwa «iwialisitycantcgoi. No
w a W arszawa przez rcetr/inięcCIo w  
niej przemysłu musi się stać poważ
nym  ośrc&kitem produkcji, miastom  
rotłoitnicżym.

Okupant h itlerowski ze szczegól
ną wściekłością niszczył przemysł 
polski i zakłady pracy wiedząc, że 
stanowią one podwalinę życia i roz
woju każdego narodu.

Sala obrad.

W arszauia  
miasto robotnicze

W oparciu o wysoki poziom roz
woju przemysłowego Warszawy 
kształtowała się i  rosła warstwa ro 
botników przemysłowych. Klasa ro 
botnicza Warszawy wyróżniała się 
nie tylko wysoką kw alifikac ją  za
wodową, ale również wysokim po
ziomem świadomości politycznej i 
decyzji rewolucyjnej.

\V fabrykach warszawskich w y 
rósł i okrzepł mocny trzon klasy ro

1939 z” 3~8 osób' na T  izbę do 3,2, zaśJ botnlczej o bogatym doświadczeniu
rewolucyjnym. Trzon ten był oporą 
w  walce narodowo - wyzwńleftciziaj 
z okupantem hitlerciwokim.

w-mieszkaniach 2-izbowyćh z 2,2 w
r. 1939 na 2,0 w  r. 1947. Poważniej
sze zmiany w tym kierunku niewąt 
p liw ie  nastąpią już w  roku bieżą- 
cym i w  okresie planu 6-letniego, 
dzięki wzrostowi tempa budowni
ctwa mieszkaniowego. Ale już dziś 
inożemy wytknąć ku wieczystej hań 
bię burżuazji, że nawet żyjąca \y 
barbarzyńsko zburzonym mieście 
ludność Warszawy potrafiła sprar 
w ied liw ie j rozdzielić między sobą 
ocalałą resztkę mieszkań. Resztka ta 
wynosiła w początku r. 1945 ledwie 
16 proc. przedwojennej ilości izb i 
mieszkań. .

Odbudowaliśm y  
43 proc. zniszczeń

i Ogólna kubatura budynków w 
Warszawie wynosiła przed wojną 
103 m iliony m., sześć., pć>, zniszcze
niu: Warszawy — 26 milionów m. 
sześć;, w końcu roku bieżącego wy 
nosić będzie 44' miliony m., sześć., 
czyli- 43 proc. kubatury; budynków 
Warszawy przedwojennej. Te ostat

Niihcząc zakłady purnmysitioiwe 
Wwipizawy, «kupant. Iiitic.-ioiwskl nisz 
cnyl systematycznie klasę nobcinfi- 
c«ą T(rj-.!»sj stolicy, pcczhawial ją daw 
niej bazy Siarohkowcj, a po mdii o 
naardowal, wywraił, skazywał »znacz 
ną jej część na rozproGtzlenie lub zde 
klasowanie.

Naczelnym obowiązkiem i zada
niem władzy ludowej jest uczynić 
wszystko, ąby przywrócić klasie ro 
botniczej stolicy je j przodującą ro
lę. Wytyczne planu 6-letniego zawie 
rają szeroki program rozbudowy 
przemysłu w  Warszawskim Zespole 
Miejskim. Realizacja tego programu 
przywróci Warszawie charakter mi a 
sta robotniczego, posiadającego po
ważną liczbę wielkich i  nowoczes
nych zakładów fabrycznych oraz 
mocny trzon wieloprżemysłowej 
warstwy robotniczej.

W końcu, planu 6-lętniego liczba 
robotników i pracowniku-”  7»trud 
nionych w przemyśle i bu -uW iiiit- .nica® osiedla miesz,kan.i|3)we zostaną

cjćMame tereny, które dawniej były 
dostępne jedynie dla zasnoCloiej luid. 
ności Warszawy, mieszkania irotooit- 
nietze wejdą do śródimiteścia wzdłuż 
trasy W — Z i ulicy Mar szał kow - 
sidleJ.

PoWstaną więc dzielnice miesBka 
ni owe na Murainct wie, S tarym i Nou 
wym Mieście, M łynowe, Kole, Za
chodnim Żoliborzu, Bielanach^ Sl»- 
dowcu. Pradze (na póhirif oid tnaty 
W — Z), MekiCitowie i Ochotcile.

Program zabudowy nie ograniczy 
się do dostarczania samych miesz
kań, lecz obejmuje wyposażenie 
tych terenów w urządzenia socjalne 
dla zaspokojenia materialnych i  kul 
turalnych potrzeb mieszkańców o- 
siedłi. ■

Urządzenia takie jak pralnie, ką
pieliska, sklepy i  domy towarowe, 
żłobki, przedszkola, szkoły podstawo
we, domy społeczne, dziecińce i  te
reny wypoczynkowe zapewnią nie 
tylko wygodę mieszkańcom, lecz sta
nowić będą zarazem uzupełnienie od 
dzielnych mieszkań.

W ten sposób po raz pierwszy w  
dziejach Warszawy ludność robotni 
cza otrzyma należne je j wygodne, 
jasne, suche, estetyczne, należycie 
ogrzane mieszkania, korzystając w  
pełni z tych wszystkich udogodnień, 
jakie nowoczesna cywilizacja odda
je do dyspozycji człowieka.

Dom inacja
nouuego budow nictw a

Ze sprawozdania nadesłanego mi 
przez ZOR przytoczę garść informa
cji o planowym budownictwie osie
d li robotniczych.""  "

Rok 1948 był rakiem, w  którym 
zapas budynków do odbudowy skur
czył się do minimum. W roku 1949 
dominuje już w Warszawie budow
nictwo nowe. Przejście z okresu od
budowy do budownictwa nowego 
zmieniło charakter dotychczasowego 
budownictwa, postawiło przed nim 
nowe zadania.

Miejsce budownictwa rozproszo
nego, nieskoordynowanego zajmuje 
budownictwo osiedlowe, które de
cydująco zaważy na obliczu przy
szłej Warszawy.

Nowe budownictwo osiedlowe, rea 
lizewane przez Zakład Osiedli Robot 
niczych oraz prżez Warszawską Spół 
dzielnię Mieszkaniową, skoncentro
wane jest w k ilku  punktach miasta i 
ściśle związane z planem odbudowy 
Warszawy uprzemysłowionej, planem 
poprawy sytuacji mieszkaniowej kia 
sy robotniczej oraz planem stopnio
wej odbudowy i zagospodarowania 
poszczególnych dzielnic nowej stolicy. 
W punktach tych powstaną osiedla 
stopniowo narastające w uporządko 
wane, racjonalnie zagospodarowane 
nowoczesne dzielnice miast.

Pierwszym takim ośrodkiem bu
downictwa Z. O. R. jest osiedle 
Młynów, które powstaje po obu 
stronach ulicy Górczewskiej i  Lesz
na, między Płocką, Wolską i  Okopo 
wą. Osiedle to połączy się w  Iprzy- 
szłośęi z osiedlem na Kole w  jedną 
dużą dzielnicę mieszkaniową Woli. 
Domy tego osiedla wyjldą na trasę 
W — Z wzdłuż dzisiejszej u licy Wol 
skiej.

Ośrodkiem tego osiedla będzie wy 
ęhdozący na trasę W — Z plac, na 
którym staną: dom społeczny oraz 
budowane już: dom towarowy i  k i
no. Budowa osiedla Młynów, obli
czonego na 10 tysięcy mieszkańców, 
powinna być całkowicie zakończona 
w 1950 roku. Luźna zabudowa osie
dla, obfita zieleń i przebudowa u- 
lic  — na miejsep ruin dawnych stu 
dziennych kamienic i przedmiejskich 
bud — zmienią w najbliższej przy
szłości z gruntu oblicze całej dziel
nicy wolskiej.

Następnym punktem budownictwa 
Z. Ó. R. w Warszawie jest kolonia 
Mirów, ciągnąca się od dzisiejszych 
Hal M irowskich do Leszna, między 
Solną na zachodzie a Orlą ha wscho 
dzie.

Tutaj w ramach starego układu u- 
lic powstaje grupa niewysokich, luź 
no stojących, przedzielonych w  przy

_____________  _______  szłości obfitą zielenią, budynków
społecznych. Pad zabudlowę z,-istotną mieszkalnych. Ośrodkiem tej kolonii 
wizięte w  pierwszym rzędzie boreny będzie szkoła w odbudowanym gma- 
już uzbrojone w uraądz.enih m iej- cóu b. szpitala św. Ducha przy ul. 
skle. W ten sposób ta wielka maba Elektoralnej.
kubatury ir.iieeizki > iowej, pnzewyżJ Trzecim osiedlem ZOR, rozpoczę- 
szająca twielofcrotnic iloiść tniesizfeań! tym w  1948 r. jest osiedle Nowomiej 
wybudowanych dla robotników w ari gkie przy ulicy zakroczymskiej, mię- 
szawskich w ciągu całego okresu dzy ul. Marszałkowską, Franciszkeń 
rządów burżuazyjnych, przyczyni ską_ Zakroc2ymską j Konwiktorską. 
się do realizacji podstawowych za
łożeń urbamistyazlnyoh. Pod irobot-

wie osiągnie 200.000 osób, czyli 40 
proc. ogółu zawodowo czynnej' lud
ności.

Rozbudujem y  
przem ysł stolicy

W związku z tym Warszawa sta
nie się poważnym ©środkiem piijse 
myślowym zwłaszcza w dziedzinie 
przemysłu metalowego, elcktrctech- 
r.i"c|Tnego 4 odzieżowego. Bezładnie 
rozrzucone przed wojną na terenie 
całego miasta zakłady przemysłowe, 
zostaną obecnie planowo rozmiesz
czone na Woli, Żeraniu, Ramionku, 
Grochówie i  Okęciu.

W wyniku tego powstanie cały 
szereg nowych pciężnych zakładów 
praciy, z (których nictVden, j. np. fa
bryka samochodów osobowych, stanie 
się dumą Warszawy pracującej i  całej 
Polski. Zcstaną wybudowane w tym 
okresie między innymi następujące 
nowe zakłady przemysłowe:

Fabryka samochodów, 3 fabryki 
metalowe, fabryka urządzeń radio
fonicznych, fabryka urządzeń lekar 
skich, fabryka farmaceutyczna, huta 
szkła żarówek, Fabryka lamp żaro
wych. Fabryka aparatów elektrycz
nych, Państwowe Zakłady Poligra
ficzne, Dom Słowa Polskiego, Nowa 
Fabryka Monopolu Spirytusowego 
Fabryka konfekcyjna i zakłady dzie 
wiarskie, Fabryka guzików, Zakła
dy fermentacyjne i browar, Zakła
dy przemysłu spożywczego, Fabry
ka instrumentów muzycznych. Od
lewnia żelaza.

Odbudowane, przebudowane i  roz 
budowane żbsfńną między innymi 
następujące zakłady!

i pabryka wyrobów ., farmaceutycz
nych (dawn. Spiess), Odlewnia me
tali, Fabryka czekolady i  cu
kierków (d. Wedla), Państwo
we Zakłady Optyczne, Instytut Prze 
mysłu Chemicznego, Główny Insty
tut Mechaniki, Fabryka. Kotłów i 
Maszyn, Zakłady cukiernicze 
(dawniej fabryka . Fuksa), Pań
stwowe Przedsiębiorstwo Elektrycz
ne (d. Marciniak), Wytwórnia sprzę 
tu komunikacyjnego, Zakłady Elek
tryczne „Era“ Państwowa Fabryka 

.Traktorów „Ursus“ , Fabryka wzmac 
niaków, dokończenie budowy Fabry 
k i Konfekcyjnej.

Rozbudowa przemysłu w  Warsza
wie przewiduje zatrudnienie znacz
nej liczby kobiet.

Zapoczątkowana zostanie i zakoń 
ozora w  pierwszym etapie budowa 
nowej elektrowni przemysłowej oraz 
wybudowana zostanie pierwsza ciep 
łownia dzielnicowa (Wola lub Mu
ranów).

Ukończona zostanie rozbudowa 
gazowni na Woli.mmmtm

Przy projektowaniu, będzie u- 
względnione zapewnienie robotni
kom nowoczesnych warunków pra
cy .zarówno w  samym zakładzie, jak 
i jego najbliższym otoczeniu. Dlate 
go jednocześnie z zakładami będą 
projektowane i budowane odpowied 
nie urządzenia socjalne, instytuty 
badawcze i  laboratoria, szkoły za
wodowe oraz otoczenie, uwzględnia 
jące wprowadzenie zieleni.

Poważnym zagadnieniem, które o- 
bejmuje plan 6-le tn i, jest również 
sprawa odbudowy i  rozbudowy do
mów towarowych, sklepów spół
dzielczych, miejskich hal targowych, 
pomieszczeń składowych i  chłodni, 
specjalnej sieci rozdzielczej dla pro 
duktów nabiałowych i mięsnych 
oraz dla produkcji polskiego rzemio 
sła. Zostaną wybudowane również 
3 duże piekarnie mechaniczne, 3 za 
kłady mleczarskie na Mokotowie, 
Woli i  Pradze, 3 duże wytwórnie 
masarskie oraz rozbudowana zosta
nie sieć; jadłodajni społecznych.

N otre osiedla robotnicze
Jednym z najważniejszych zagad

nień 6-lętńiegó planu, winno stać 
isię ; budownictwo nowych osiedli ro 
'hutniczych i budownictwo mieszka
niowe.

Przewiduje się budowę 120 tys. no 
wych Izb miet37lkalnych o ogólnej ku 
bzdurze około 12 milionów m, (treść. 
NOwe budownictwo mieszkaniowe 
będzie skoncentrowane w osiedlach

Osiedle Nowomiejskie będzie posia« 

(Dalszy ciąg na str. 4-ej)
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dało powierzchnię około 12 ha. Nie 
będzie tu budynków wyższych ponad 
2 piętra, gdyż wykraczałoby to po
za charakter caiej dzielnicy.

Pierwsza kolonia, w  której już w 
tym roku będzie oddanych do użytku 
6 budynków mieszkalnych, składać 
się będzie z 12 budynków mieszkał 
mych. W raku bieżącym podjął Z. 
O. R. na gruzach byłego getta bu
dowę największego osiedla warszaw 
skiego — osiedla Muranów. Osiedle 
to powstanie na obszarze około 203 
ha dzisiejszych ruin, od skrzyżowa 
mia trasy W — Z z Nową Marszał
kowską aż do wiaduktu Zoliborskie 
go.

Całe osiedle zostanie wybudowane 
na 3 — 4 metrowej skarpie gruzowej, 
pozostałej po domach b. getta. Pozo 
stawienie tego gruzu podyktowane 
jest nie tylko względemi ,yhistorycz 
nym i“ ; zadecydowały o tym rów
nież względy oszczędnościowe. Od
gruzowanie terenu getta’ wymagało
by bowiem 3-letniej pracy 10 ty 
sięcy ludzi, 3-letniej pracy 7 pocią
gów oraz odpowiedniej ilości sprzę
tu.

Na terenie dzielnicy Muranów 
■otrzyma mieszkanie 50 tysięcy lu 
dzi. Zabudowa dzielnicy nie będzie 
■w niczym przypominała dawnej gę
sto 'stłoczonej, ciasnej masy kamie
nic czynszowych.

Realizację budowy osiedla rozpo
czął Z. O. R. od strony trasy W—Z, 
gdzie w  roku bieżącym zaczęto bu
dować 33 w ielkich bloków. 1

Ostatnim — .idąc wzdłuż trasy 
W—Z — osiedlem Z. O. R.-u będzie 
osiedle Praskie, gdzie wybudowane 
będą mieszkania dla ro b o tn ik ó w  
praskich fabryk, w pierwszym rzę
dzie cUp robotników nowopowsta
jącej fabryki samochodów.

K o W ie  W SM
Dalszym w ielkim  ośrodkiem jest 

osiedle Mokotowskie, na terenach 
między ulicami Wcloską, Szuslra, 
Al. Niepodległości M-udaiińskiego i 
Wiktorską. Osiedle to obliczone jest 
na ponad 10.000 mieszkańców i oko
ło 2.500 dobrych, jasnych, zdr:wych 
mieszkań.

Z innych, rozpoczętych już w iel
kich ośrodków nowego budownictwa 
Warszawy, wymienić należy nowe o- 
siedle WSM na Koić, przeznaczone 
dla 10.000 mieszkańców oraz osiedle 
na Żoliborzu gdzie w budowie jest 
w  roku bieżącym dcm społeczny i 
przedszkole.

Niezależnie od budownictwa nowe 
go przystąpi! Z.O.R. w r. 1049 do od 
budowy części zabytkowych domów 
na Krakowskim Frzedmieściu, mię
dzy ulico mi Kczią, Miodową i Kra 
kcw9kim Przedmieściem oraz do od
budowy części południowej Marien
sztatu i ul. Bednarskiej. Usiłowano tu 
przez nowe rozplanowanie wnętrz po
szczególnych budynków uzyskać wla 
ściwe wsranki higieniczne i nowo
czesny układ mieszkań, zachowując 
histeryczną szatę zewnętrzną tych bu 
dynków. Doświadczania roku 1949 po 
zwolą na pcd ęcie szerokiej akcji od 
budowy historycznej dzielnicy Stare 
go Miasta i dzielnicy Nowomiejskiej.

Socjalistyczne planow anie
Flan 6-letoi winien usunąć w War 

szawie rażące dysproporcje w warun 
kach zamieszkania ludności pracują
cej, zaspokoić w pełni potrzeby mie
szkaniowe, wynikające o przyrostu 
ludności robotniczej w związku z roz 
budową przemysłu i stworzyć pod
stawy do przebudowy życia na zasa
dach socjalistycznych w nowocze
snych osiedlach społecznych i dziel 
nicach mieszkaniowych.

Plan 6-letni powinien doprcwodzić 
również do wyraźnego ukształtowania 
założeń nowego miasta zarówno pod 
względem plastycznym jak urfcr: nioty 
cznym. W wyniku realizacji Planu 
6-letniego na terenie stolicy winny 
zarysować się wyraźne i zrozumiałe 
dla szerokich mos robotniczych i 
chłopskich Polski Ludowej wytycz
ne i chr.rakter nowego budownictwa 
socjalistycznego kształtujące nową 
Warszawę zarówno w swej nowe; tra 
«ci jak i w zewnętrznym jej wyglą
dzie i wyrazie śrchiipktcnicsnym. 
Przy rozmieszczeniu i wyborze tere
nów pod osiedlą i kolenie mirsnka-ni? 
wa Z.O.R. w Warszawie kierowano 
się:

1) dążnością do wyzyskania clbrzy 
miej wartości urządzeń gospodarki 
podziemnej i drogowej przy zacho- ■ 
wenyeh starych ciągach ulicznych 
(wodociągi, kanalizacja, gaz, przewo
dy kablowe, nawierzchnia drogowa);

2) dążność do wprowadzenia robot 
ników do śródmieścia i dzielnic rhie- 
«zkalnych sąsiadujących ze śrćdmie 
«ciem __ przez zburzenie kzp ltą li- 
stycznyeh (¡edycji spychrnia kiesy 
robotniczej na przedmieścia;

3) zasadą pcwiązania nowych osie
d li z odbudcwującymi się zakładami 
pracy —. dzielnicą przemysłu lekkie
go na Woli, fabryką samochodów na 
Pradze itd.;

4) koniecznością powiązania budów 
nlctwa mieszkaniowego z . w ielkim i 
lałeżeniami architektoniczno - urba
nistycznymi realizowanymi w cen
trum miasta.

Rozmieszczenie w  myśl tych zało
żeń odrodzonych dzielnic mieszka
niowych Warscawy powinno stworzyć 
realne podstawy dla nowych wielkich 
ciągów komunikacyjnych, nowych 
placów i  skupisk architektury pu
blicznej, nowych wielkich urządzeń 
socjalnych i  kulturalnych.

W okresie 6-letnim zostaną wybu
dowane i  oddane do użytku prócz wy 
mienionych poprzednio następujce o- 
6iedla:

Osiedle mieszkaniowe przy ul. Mar 
Szatkowskiej i Nowotki,

Dzielnica mieszkaniowa na Woli, 
złożona z k ilku  osiedli, włączając bu 
tiowane obecnie osiedle Młynów i o- 
siedle na Kole

Nowe osiedle na Żoliborzu Zachod
nim,

Nowe osiedla na Polach Bielań
skich,

Nowe osiedla na Ochocie,
Osiedle na Grochówie,
Osiedla we Wiochach i Ursusie,
Osiedle Stare Miasto gdzie zrekon 

struowane zostaną stare zabytkowe 
budowle, z historycznymi elewacjami
i nowoczesnym wyposażeniem wnętrz.

Troska
o człoiuieka pracy

Naczelna zasada budownictwa so
cjalistycznego — troską, o najlepsze 
warunki twórczego rozwoju człowie
ka — nie kończy się na urządzeniu 
jego mie.sca prący i mieszkania. 
Czyż nie są niezwykle ważnyipi ele 
raentami życia potrzeby właściwego 
wychowania dziecka robotniczego, za 
bczpieezenia młodzieży najlepszych 
warunków oświaty, troska o zdrowie, 
potrzeby kulturalne.

Ustrój kapitalistyczny lekceważył 
te potrzeby ludności pracującej i dla 
tego Warszawa, mimo, że była sto
licą Państwa nie posiadała ani od
powiedniej liczby szkól, ani szpitali, 
ani innych gmachów publicznych, któ 
re mogłyby zaspokoić potrzeby ku l
turalne ludności pracującej. Upośle
dzenie miasta pod tym względem by 
!o olbrzymie, a wandalizm hitlerow
ski niszczący z wyjątkową perfidią 
gmachy publiczne, pozostawił olbrzy 
mie spustoszenia szczególnie w tej 
dziedzinie. Nieprędko dadzą się wy
równać straty, poczynione przez bar 
barzyńców i haniebną spuściznę za
cofania odziedziczoną po starym u- 
stroju. Tym większy wysiłek musi
my wkładać w budownictwo publicz 
ne, w nowe urządzenia kulturalne i 
społeczne, jak również w  rozbudo
wę miejskich zakładów użyteczności 
publicznej i zwłaszcza komunikacji. 
W 6-letnim pienie inwestycyjnym 
Warszawy wyznacza się 25 proc. z 
górą nakładów na te cele, t.j. o 3 
proc. zaledwie mniej niż ną budow
nictwa przemysłowe ogółem.1

Szczególna uwaga zwrócona będzie 
w planie G-letnim na budowę przed
szkoli, szkół podstawowych i zawo
dowych. Rozbudowa sieci przedszkoli, 
obejmująca 130 nowych jednostek 
mogących pomieścić 13.000 dzieci, po 
zw di kobietom włączyć się masowo 
do produkcj, dając im nie tylko teo 
retycznie. lecz i praktycznie równy 
s trrt życiowy.

W trosce o zapewnienie każdemu 
dziecku w stolicy możiiwcści zdoby
cia podstawowego wykształcenia zbu 
dawanych zostanie 66 szkół podsta
wowych, 22 szkoły ogólnokształcące 
pełne, 50 szkót zawodowych. Zapew
ni to dzieciom pod koniec planu 6-let 
niego normalne, daleko lepsze, niż 
obecnie warunki do nauki, dając prze 
stronne widne i należycie wyposażo
ne w pcmoee naukowe lokale szkolne 
i skracając odległość z domu do 
szkoły na skutek zagęszczenia sieci 
szkół i prawidłowego ich rozmiesz
czenia w terenie.

W ramach inwestycji planu 6-let- 
niego otrzymają wyższe szkoły sto
łeczne 500 tys. ni. sześć, kubatury no
wych gmachów uczelnianych i 330 
tys. m. sześć, domów akademickich, 
gdzie znajdzie pomieszczenie 6 tysię 
cy uczącej się młodzieży.

Zdrowie mieszkańców Warszawy, 
wyniszczonych okupacją i ciężkimi 
przejściami, wywołanymi tragicznym 
powstaniem, wymaga troskliwej c- 
pieki. Rozbudowana \yięc będzie 
sieć ośrodków zdrowia, ambulato
riów ąptek oraz szpitali Ilość łóżek1 
szpitalnych osiągnie w 1955 r. liczbę 
10 tys., przekraczając prawie 2-kroł. 
nie przedwojenną normę na głowę 
ludności. Podniesiony zostanie wy
bitnie stan sanitarny miasta.

Frzed wojną więcej niż połowa nie 
ruchomości Warszawy była nie ska- 
nedizowana, a iylko 60 proc. korzy
stało z wodociągów miejskich. W pla 
nie 6-lctnim przewiduje się zapewnie 
nie korzystania z wodociągów 97 
prcc. ludności stolicy, zaś ilość nie
ruchomości włączonych do sieci ka- 
naiizacy pej zostanie podniesiona do 
85 proc.

U spraw nienie
kom unikacji

Komunikacja miejska, która obec
nie sprawia tyle trudności mieszkań 
com Warszawy, zostanie wybitnie u- 
sprawniona. Usprawnienie to będzie 
szło zarówno po lin ii zwiększenia ta
boru jak i  udoskonalenia środków 
przewozowych. W wyniku tego pod 
koniec 6-letniego okresu czynnych 
będzie w  stolicy 550 wozów tramwa
jowych, 150 wozów trolleybusowych, 
t.j. 5 razy więcej, niż w r. 1945 i 300 
autobusów (ilość 6-krotnde większą, 
niż przed wejną). Pozwoli to na 
zmniejszenie ilości mieszkańców, 
przypadającej na 1 wóz a 1.700 na 
1.000 osób, a więc znacznie mniej, 
niż przed wojną.

Sieć torów tramwajowych zostanie 
zwiększoną o 50 km. Szereg ulic ule
gnie przebudowie, otrzyma nową na

wierzchnię, a w pierwszym rzędzie 
drogi wypadowe, jak: Grójecka Pu
ławska, Modlińska. Zostaną przebite 
nowe szlaki, a wśród nich najważniej 
sze jak: trasa W—Z, na Pradze po
szerzona Jagiellońska, przedłużenie 
ulicy Chałubińskiego na północ do 
Dworca Gdańskiego doprowadzenie 
Alei Jerozolimskich do Dworca Za
chodniego, a Świętokrzyskiej do śród 
ka dzielnic przemysłowej Woli.

Usprawnienie komunikacji wyma
ga poważnych nakładów na budowni 
ctwg drogowe i mostowe, ę przede 
wszystkim na budowę nawierzchni no 
wych ulic i ulepszenie nawierzchni 
ulic dawnych. Stosunek nawierzchni 
gładkich do ogólnej- nawierzchni ulic 
zostanie podniesiony do okoio 60 
prcc.

Liczba lamp ulicznych (oświetlenie 
miasta) zostanie podwojona i dopro
wadzona dc ogólnej liczby 8.000.

W związku z budową nowych fa
bryk w północno - wschodniej dziel
nicy przemysłowej (Żerań) zostanie 
■wybudowany w okresie planu 6-let- 
■niego nowy most drogowy, zapewnia 
jący połączenie północnych dzielnic 
Warszawy i Pragi.

Najważniejszą jednak inwestycją 
drogową jest Newa Marszałkowska, 
która łącznie ze swym przedłużeniem, 
przebudowaną ulicą Puławską będzie 
posiadać długość ponad 10 km., a 
więc prawie o 4 km. więcej, niż tra
sa W—Z, przy czym na znacznym 
swym odcinku posiadać będzie sze
rokość 50 m., przewyższając w tym 
względzie Aleje Jerozolimskie,

Rozpoczęta również będzie inwesty 
cją podstawowa dla komunikacji 
Warszawy: budowa metra, czyli szyb 
kiej kolei podziemnej której pierw
sza północna gałąź połączy dzielnice 
północne ze śródmieściem od Bielan 
do Dworca Głównego pod ciągiem 
ul. Marszałkowskiej.

Uzupełnieniem komunikacji miej
skiej będzie całkowicie zelektryfiko 
wana podmiejska sieć kolei państwo
wej. Oprócz tego Warszawa otrzyma 
3 dworce kolejowe: zachodni i wscho
dni — przebudowane i nowy central
ny — na lin ii średnicowej między 
ul. Chałubińskiego i Emilii Plater 
craz zachodnią stację towarową na 
Odolanach.

Jakkolwiek w planie 6-letnim nie 
można będzie jesącze przystąpić do 
uporządkowania brzegów Wisły, to 
jednak zostaną rozpoczęte prace przy 
budowie portu Zarańskiego. jako pod 
stawowego urządzenia komunikacji 
wodnej, związanej z drogą Wisła — 
Bug.

Przebudujem y
śródmieście

Bezładny przypadkowy zlepek bu
dynków zabudowy przedwojennej 
■śródmieścia, gdzie wielopiętrowe ka 
mienice sąsiadowały z niskim i zabu
dowaniami, chaos sklepów, magazy
nów, zakładów rozrywkowych — 
składały się na pstrokaty, kosmopoli 
■tyczny obraz miasta kapitalistyczne
go w którym chciwość i spekulacja 
plami i zaciera nie tylko piękno mia 
sta, ale i jego właściwy sens, poświę 

‘"cając najistotniejsze interesy ogółu 
społeczeństwa na rzecz indywidual
nego zysku. W tym zamęcie pościgu 
■za zyskiem, który dominował w cią
gu dziesięcioleci, zatrącały się war
tości kultury architektonicznej, po
zostawionej w spadku przez minione 
epoki gubiło się swoiste piękno osi 
Saskiej, Placu Zwycięstwa, Kraków 
skiego Przedmieścia, jedynego w 
swym ukiadzie zespołu sksrpy wiśla 
nej i innych.

Nowa Warszawa, stolica państwa 
sec »¡¡stycznego, musi otrzymać swój 
piękny wyraz, znamionujący nową 
epokę prawdziwego humanizmu — 
epokę praw człowieka pracy

Dlatego w planie 6-letnim przewi
dziane jest rozpoczęcie na wielką 
skalę nowego ukształtowania śród
mieścia.

Sejm Ustawodawczy postanowił od 
budowę historycznego Zamku w cią 
gu najbliższych 5 lat.

W zakresie budownictwa admini
stracyjnego trzeba wspomnieć o bu
dowie nowego Ratusza stołecznego 
na Placu Teatralnym i terenach daw 
nego Banku Polskiego.

Istniejące dotychczas śródmiejskie 
place, jak: Zwycięstwa, Teatralny, Ma 
łochowskiego, Dąbrowskiego, Warec 
k i wraz z nowoprojektowanym pla
cem Marszałkowskiej o szer. 120 m 
i długości przeszło 1 kilometra — 
utworzą jednolity zespół placów, po
łączony odpowiednio poszerzonymi: 
arteriami, przystosowanymi do no
wych zadań, którym ma służyć m i
lionowa stolica państwa socjalistycz 
nego.

Będą to arterie tętniące pełnią bo
gatego, wielobarwnego życia, miejsca 
wielkich masowych zebrań i mani
festacji w  dniach uroczystych i w fż 
nych dla całego społeczeństwa. Tutaj 
skupiać się będzie życie społeczne i 
kulturalne nie tylko stolicy, ale i 
całego kraju.

Tutaj powstaną w  okresie 6-let
niego planu: gmach kultury, centrale 
związków zawodowych, gmach biblio
teki Narodowej, wielkie hotele, sze
reg central życia gospodarczego i pu
blicznego.

Ważnym uzupełnieniem budownict 
wa w  zakresie potrzeb kulturalnych 
będzie całkowita odbudowa gmachów 
Teatru Wielkiego. Wybudowane zo
staną dwa nowe teatry dla młodzie
ży i  dzieci. Odbudowany będzie 
gmach Filharmonii Warszawskiej. Za 
początkowana - zostanie budowa osie
dlowych domów ku ltury i osiedlo
wych domów społecznych. Wybudowa

ne zostaną 2 nowe kina centralne i 
12 nowych kin  dzielnicowych oraz 
nowa wytwórnia filmowa. Przewi
duje się radiofonizację osiedli pod
miejskich stolicy oraz budowę gma
chu Polskiego Radia.

Dla umożliwienia ludności pracu
jącej całego kraju oraz młodzieży 
zwiedzania stolicy w  okresie urlo
pów i dni wolnych od pracy i na
uki przewiduje się budownictwo od 
powiednich hoteli miejskich o cha
rakterze turystycznym. W celu roz
woju ruchu sportowego i w celach 
wychowania fizycznego młodzieży 
rozbudowane zostaną odpowiednie u- 
rządzenia jak: boiska szkolne, przy
stanie sportowe nad Wisłą, budowa 
Domu Sportu i Hali Sportowej przy 
ul. Prostej i Żelaznej i przygotewa 
nie budowy Stadionu Olimpijskiego.

Miasto — ogród
Warszawa była przed wojną mia

stem bardzo słabo wyposażonym w 
zieleń, ustępując w  tym względzie 
wszystkim większym miastom.

Rabunkowa gospodarka podmiejska 
wyniszczała lasy. Katastrofalną sy
tuację pogorszyły jeszcze zniszcze
nia, dokonane przez okupanta. Dla
tego w zrozumieniu wagi znaczenia 
zieleni dla zdrowia mieszkańców War 
szawy zwrócona zostanie szczególna 
uwaga na zagospodarowanie terenów 
zielonych, zarówno w obrębie dziel
nic centralnych jak i okolic pod
miejskich. Inwestycje w  tej dziedzi
nie dotyczyć będą zadrzewiania i wy. 
posażenia w zieleń osiedli i dzielnic 
w granicach administracyjnych mia
sta, istniejących kompleksów leśnych 
podmiejskich oraz zalesień nieużyt
ków i wydm piasków ruchomych 
głównie ną prawym brzegu Wisły. 
Prace te obejmują w granicach mia 
sta 1.100 ha.

Dla porównania zwrócimy uwagę, 
że powierzchnia całego zgrodu łazien 
kowskiego zajmuje 75 ha, a zatem 
powierzchnia zieleni o jaką wzboga
ci się Warszawa w ciągu planu 6-let 
niego, będzie 15 razy większa od 
powierzchni Parku Łazienkowskiegó. 
W Warszawskim Zespole Miejskim 
przyrost terenów zadrzewionych wy
razi się cyfrą 19.000 ha. W wyni
ku tych prze norma zieleni na miesz 
kańca , podniesie się do 30 m kwadr.

N ie  zapom inajm y  
o budow niczych

Naszkicowany tu w  ogólnych zary
sach program zadań, postawionych 
przez wytyczne 6 - le tn ie g o  p la n u  p rz e 
budowy i rozwoju Warszawy, pozwą 
la zorientować się w ogromie prac 
zamierzonych. Któż będzie wykenaw 
cą tego potężnego programu? Wcie 
lać go będzie w życie klasa robot
nicza stolicy, wykonawcą będzie 35- 
tysięczny zespół pracowników budo
wlanych, wykonawcami będą inży
nierowie i technicy budowlani, pra 
cownicy poszczególnych dziedzin rze 
miosła artystycznego. Projektować 
i wytyczać plany, konstrukcje, ele
menty materiałowe, formy plastyczne 
i przestrzenne ich pracy będą urba
niści, konstruktorzy, planiści.

Mówiąc więc o planie rozbudowy 
Warszawy, nie można nie mówić o 
jej budowniczych. To oni będą bu
dowali nową Warszawę, to od ich 
postawy, wysiłki), in tu ic ji i energii 
twórczej zależeć będzie taki czy in
ny wynik realizacji tego olbrzymie
go programu, Od ich metod pracy, 
od ich sprawności, od ich talentów 
organizacyjnych i artystycznych, od 
ich ofiarności, zapału i  patriotyzmu 
zależeć będ.ia — jak będzie wyglą
dała stolica Polski Ludowej.

Partia nasza, tworząca program bu 
downictwa socjalistycznego i kieru
jącą jego wykonaniem —• musi w 
pierwszym rzędzie otoczyć głęboką, 
serdeczną troską, opieką, pomocą, 
swym codziennym kontaktem wyko
nawców tego programu, musi poświę 
cić im więcej uwagi, niż dotychczas. 
Newy etap i w ie lki przełom, jaki do 
konuje się w odbudowie stolicy, musi 
znaleźć więcej odczucia, głębszej o- 
pieki ze strony całego aktywu war
szawskiej organizacji partyjnej, jak 
również ze strony jej kierownictwa. 
Całą partia musi postawić się w 
stan gotowości bojowej, potrzebnej 
dla wygrania walki o realizację wiel 
kiego 6-letniego programu przebu
dowy Polski i  Jej rozwoju socjali
stycznego.

Ogrom zadań, które 6-letni plan 
stawia przed budownictwem, znajdu 
je wyraz w faktach, że wykonanie 
przewidzianych w 6 roku planu in
westycji budowlanych wymagać bę 
dzie około 3 1 półkrotnie większego 
stanu zatrudnienia w  budownictwie, 
niż w latach największej przedwo
jennej koniunktury budowlanej, a 
łącznie efekty rzeczowe przekroczą 
więcej, niż 4-krotnie wielkość naj
wyższych rocznych wyników budow
nictwa przedwojennego.

W arszaw a rzuciła  hasło 
m urark i zespołowej

Jak jesteśmy przygotowani do pod
jęcia tego wielkiego dzieła?

Na naszym budownictwie ciąży 
jeszcze niestety spuścizna zacofania, 
odziedziczonego z ustroju kapita li
stycznego. Budownictwo stanowiło 
przed wojną zaniedbaną gałąź pro
dukcji, najbardziej podatną na wpły
wy kapitalistycznych wahań kyzyso- 
wych, o chronicznym niedorozwoju w 
dziedzinie sprzętu i urządzeń. Wal
czyło ono z trudnościami, spowodo- 

.wanymi brakiem stałej, przywiąza

nej do zakładu pracy kadry, złymi 
warunkami jej rozwoju pod wzglę
dem kw alifikacji i kultury facho
wej.

Z tym dziedzictwem musi obecnie 
stanąć do współzawodnictwa z inny
mi gałęziemi produkcji, doścignąć 
ich poziomu technicznego, ich go
towości do podejmowania wielkich 
żądań, które postawiły przed masa
mi pracującymi przeobrażenia spo- 
łeczne. O tym, że świadomość tego 
dojrzewa wśród robotników budowla, 
nych Warszawy świadczy przepięk
ny zryw w ruchu przodowników i 
nowatorów w dziedzinie budownict
wa, którym przewodzą sławne już w 
całej Polsce nazwiska.

W Warszawie rzucone zostało ha 
sło uwielofrrotnienia wyników pracy 
w murarce zespołowej, którego ze
wnętrznym wyrazem są głośne dziś 
rekordy wydajności pracy robotni
ków budowlanych. Świadczy to o 
tym, że robotnicy budowlani War
szawy włączyli się do szlachetnego 
współzawodnictwa o chlubne miano 
przodującego oddziału bohaterskiej, 
polskiej klasy robotniczej.

Dopiero socjalistyczne planowanie 
gospodarcze ujawniło nam w całej 
pełni podstawową rolę, inwestycji bu 
dowianych, jako bazy warunkującej 
rozwój życia gospodarczego i  ku ltu
ralnego mas pracujących. Jasnym 
jest, że bez gruntownej przemiany w 
dziedzinie wykonawstwa budowlane 
go, nie podołamy ogromnym zada
niom, stawianym przebudowie War
szawy przez 6_letni plan inwesty
cyjny, A przełomu tego musimy do
konać już w bież. roku. Dlategą trze
ba poddać zasadniczej rew izji wsżyst 
kie składowe czynniki procesu bu
dowania tak, aby budować szybciej, 
lepiej i  taniej. Oznacza to zwięk
szenie wydajności pracy przy jed
noczesnym wyższym i racjonalniej
szym wykorzystaniu siły roboczej i 
materiałów. Osiągnięcie tego celu na 
siąpić może jedynie przez lepszą, do 
skonalszą organizację budowy jako 
całości, przy uwzględnieniu poszcze
gólnych elementów tego procesu bu 
dewy. Wydajność pracy można pod
nieść tylko przez wprowadzenie i u- 
powszechmenie współzawodnictwa za 
równo indywidualnego, jak i zespo
łowego przez najbardziej racjonalną 
organizację pracy, przez zastąpienie 
w możliwie szerokim zakresie w ysił
ku mięśni ludzkich pracą zmechani
zowanego sprzętu, przez użycie* na 
budowie znormalizowanych elemen
tów przygotowywanych fabrycznie. Po 
zwoli to na wyeliminowanie w dużym 
gtopniu pomocniczych robót, które po 
chtarttąją nieprodukcyjnie wielkie i- 
lości cennego materiału, jak np. — 
drewno.

N arodow e form y  
arch itektury

Podobnie jak w wykonawstwie bu 
dowlsnym odrobić musimy zaniedba 
nia na odcinku form architektonipz- 
nich naszego budownictwa. W for
mach tych znajdują jeszcze wyraz 
pozostałości burżuazyjnego kosmopo 
lityzmu, przejawiającego się w ar, 
cbitekturze w postaci wznoszenia 
bezbarwnych, pudełkowatych domów, 
w postaci bezdusznego formalizmu. 
Nasi architekci w większym stop
niu w inni nawiązać do zdrowych tra 
dycji naszej- architektury narodowej, 
przystosowując je do nowych zadań 
i nowych możliwości wyk' nawtzych 
i wkładając w nie nową socjali
styczną treść.

Rozdrobnione tereny Warszawy 
przedwojennej pociętej granicami 
własności prywatnej nie dawały śpo 
sobności rozwinięcia większych za
łożeń przestrzennych, nie pozwala
ły  na wykorzystanie tych ogrom
nych możliwości, które tkwią w na
gromadzeniu rosnących nieustannie 
potrzeb wielkiego zbiorowiska ludz 
kiego. Możliwości te otwarł dopie
ro ustrój, w którym system gospo
darki planowej stworzył podstawę 
do osiągnięcia prawdziwie harmonij
nego, wszechstronnego rozwoju na, 
rodowej kultury architektonicznej. 
Dziś przebudowa, a więc kształto
wanie Warszawy nie jest przedmio
tem żywiołowego działania, które naj 
lepiej odpowiadało egoistycznym in 
teresom garstki posiadaczy, dziś jest 
to sprawa całego narodu, całej klasy 
robotniczej, sprawa naszej Pąrtii

Inwestycje budowlane stanowią je 
den z najtrwalszych przejawów dzia 
łainoścj człowieka. Wpływają cne 
przez swą długowieczność na kształ
towanie się życia następnych poko
leń. Są więc czynnikiem tworzącym 
na wiele lat ramy przestrzenne wisi 
kich zbiorowisk ludzkich, a tym sa
mym są ważnym elementem składo
wym kultpry narodu-

Co i dla kogo 
budujem y

Musimy pilnować, by w realizacji 
każdego przedsięwzięcia walka klaso
wa znajdowała swój właśoiwy wy
raz, by efekty osiągane z każdej 
inwestycji służyły coraz pełniej i co 
raz lepiej interesom mas pracują
cych, by m iliony metrów sześcien
nych wznoszonych domów szły w pier 
wszym rzędzie na zaspokojenie po
trzeb mieszkaniowych robotników, by 
nowe szlaki uliczne, nowe place, no 
we gmachy publiczne wyrażały treść 
i wielkość nowego ładu społecznego, 
nowej socjalistycznej ojczyzny,

Dlatego Partia nasza musi wypo
wiedzieć się nie tylko o tym co i 
ile będzie się budowało w Warsza
wie, ale również jak, gdzie i dla 

. kogo.

Trzeba sprawić, by każde nowe za 
łożenie warszawskie, każde nowe o- 
siedle mieszkalne, każda nowa fa
bryka, każdy nowy gmach stały się 
bliskie pracującej ludności stoiicy 
i  całego kraju tak, jak się to stało 
z trasą W — Z.

Pamiętajmy, że lata te będą decydu
jące dla ukształtowania miasta, że 
każdy metr kwadratowy wykonanej 
ulicy, każdy metr sześć, stawianej 
budowli to krok naprzód na drodze 
wznoszenia naszej socjalistycznej sto
licy.

Socjalistyczny styl pracy
W walce o wykonanie planu, roz

strzygającymi czynnikami będą: po
stawa ideowa, świadomość politycz
na, nowy socjalistyczny styl pracy. 
Bezpłodnej nicości wrogów, niechęt
nej postawie malkontentów i „w y . 
czeki ws czy“ przeciwstawimy ogrom 
naszych realnych osiągnięć.

Wciągając do tego wysiłku szero
kie rzesze bezpartyjnych i dając im 
możność wykazania swych talentów 
i umiejętności zdobędziemy sobie w 
nich wiernych sojuszników w wal
ce o realizację wielkiego dzieła prze
budowy Polski. Koniec roku ubiegłe
go i pierwsze miesiące roku bieżą
cego przekonały nas jak wspaniałe 
wyniki osiągnąć mogą nasi robotni
cy budowlani przy odpowiednim pra 
widłowym postawieniu przed nimi 
zadania, przy wykorzystaniu tego wie 
lostronnie sprawdzonego narzędzia 
jakim  jest socjalistyczne wspólzawod 
nictwo.

Wszystkie te fakty wykazują jak 
wielkie możliwości produkcyjne 
tkwią w klasie robotniczej wyzwo
lonej ż pęt wyzysku kapitalistyczne
go.

Pokazują nam jak wspaniałym pra 
cewnikiem jest uświadomiony polski 
robotnik budowlany. Na przykładzie 
odradzającej się Warszawy widzimy 
również do czego zdolne są nasze ka 
dry inżynierskie i architektoniczne. 
Należy je zatem otoczyć opieką, za
palić do wielkiego dzieła, które two 
rzą i  w ielkiej idej, której służą.

Ruch współzawodnictwa musi zo
stać upowszechniony. Warunkiem o- 
siągnięcia tego celu jest należyte za
opatrzenie budów w zmechanizowany 
sprzęt i zracjonalizowanie pracy o- 
gńiwa kierowniczego procesu wyko
nawstwa.

Odbudowa W arszaw y  
w kładem  w  dzieło  

lepszego jutra

Budując piękną, wspanialszą niż 
kiedykolwiek stolicę, będzie rosi, 
doskonalił się j kształcił dzielny lud 
Warszawy.

Masy pracujące Warszawy wy
kształcą i wysuną ze swych sz ; a- 
gów nowe dziesiątki tysięcy wyiraa- 
iifikowanych robotników i majstrów, 
techników i inżynierów, lekarzy i e- 
konomistów, artystów i ucz nych, 
którzy uczynią nasze życie lepszym 
i piękniejszym.

Masy pracujące Warszawy czuwać 
będą, aby nasze centralne insiyiucje 
państwowe, które są mózgiem i 
sercem Polski, pracowały córa* le
piej, coraz sprawniej, aby wyzbyły 
się resztek biurokratyzmu i bezdusz 
ności, aby służyły ofiarnie sprawie 
prostego człowieka, człowieka pracy 
— gospodarza odrodzonej Polski,

Plan rozbudowy Warszawy nie jest 
planem, Jctóry jednostronnie uw
zględnia potrzeby miasta Warszawy. 
Plan ten jest planem budowy W ar
szawy — stolicy Państwa socjali
stycznego, stolicy, która promieniu
jąc 1 oddzialywując na cały kraj przy 
śpieszy i u wielokrotni twórczy wy 
silck budownictwa socjalistycznego 
w najodleglejszych i najbardziej za
niedbanych dzielnicach i zakątkach.

Przodującym ośrodkiem naszego bu 
downictwa socjalistycznego jest sto
lica nąszego kra ju  — Warszawa.

Odbudowa i rozbudowa Warszawy 
i innych miast i osiedli naszego kra 
ju jest naszym wkładem do pokojo
wego dzielą, do wydobycia wartości 
naszej ku ltury narodowej ich naj 
piękniejszego rozkwitu prześcigające
go wszystkie nasze osiągnięcia, a tym 
samym do podniesienia ku ltury na
rodów innych. W tym dziele, które 
zarazem jest jednym z odcinków wal 
k i o umocnienie pokoju nie jesteś
my osamotnieni. Tak jak my, Zwią 
zek Radziecki i kraje demokracji lu 
dowej wkładają swój wysiłek w  po 
kojewą odbudowę straszliwych ran 
wojennych i tak jak my przeciw
stawiają się wszelkim próbom wznie 
cenią nowej awantury wojennej. W 
tej gigantycznej, twórczej pracy ros
ną cq dzień sity ob-ozu wolności 1 po 
kojn, niezwyciężonego obozu budów 
miczych socjalizmu.

Towarzysze!
Uczyńmy wszystko, aby odbudowa 

i rozbudowa Warszawy stała się du 
mą i chlubą każdego Polaka. Uczyń, 
my wszystko, »by miasto nasze przo 
dowało w wielkim dziele wykona
nia planu 6.1ctnlego, tak jak kiedyś 
przodowało w walce z hitlerowskim 
najeźdźcą.

To będzie wielki wkład naszego po 
kolenia w dzieło budowy silnej, za
możnej, szczęśliwej, socjalistycznej 
Polski.

To będzie wielki nasz wkład w 
dzieło budowy lepszego jutra, lepsze 
go, szczęśliwszego świata — wkład 
godny bohaterskiego ludu naszej u. 
kachanej Warszawy-
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D zięk i luspółpracjj 
radzieck ich  inżyn ierów  

ro zw ija  się
polski przem ysł chem iczny

W jednoczeniu fabryk cementu w So~ 
łanowcu odbyła się 'konferencja, na kłó" 
rej zapoznano kierownictwo techniczne 1 
administracyjne fabryk cementu z pęslę- 
pami prac na>d rozbudową polskiego prze 
Imyslu chemicznego, osiągniętymi 'dzięki 
iofiamej współpracy ekspertów radziec
kich,
j Na łconfcrencjiL w której uczestniczyli 
(wybitni specjaliści radzieccy, inżyniero
wie Jeżóiw, Orlow, Szabolow i Makizad- 
hkij obectna była również inż. Skalioka 
1— dyTektor techniczny centralnego za" 
■irządu przemysłu mineralnego oraz przed 
Stawiciele partii i Związków zawodowych. 
(Charakterystyki przebiegu prac wykona
lnych pod kierunkiem fachowców radziec 
Pdch dokonał w swym podstawowym re
feracie dyr. dizialu inwestycji zjednocze
nia inż. Sulikowski.
' Kierownik ekspedycji radzieckiej inż. 
Jan Jeżów w, obszernym referacie przed 
ptawil historię rozwoju przemysłu cemea 
Itowego w Zw. Radzieckim, obrazując 
Jtolosalny rozrost tego przemysłu w po
równaniu ze stanem przed rewolucją.

Siedem nasta lis ta  o d p o w ie d z i 
u czestn iko m  A n k ie ty -K o n k u rs u  „R zeczypo sp o lite j“ 

„K im  c h c ia łb y ś  zostać po ukończeniu szkoły?“
Uczniowie i uczennice Państwowe 

go Koedukacyjnego Liceum i Gimna 
zjum Handlowego w Wieliczce. Wa
sze 73 odpowiedzi otrzymaliśmy i 
przystępujemy do ich studiowania. 
Niestety, z braku miejsca, nie ¡będzie

Nagrody za miasteczko 
uniwersyteckie w Łodzi

W wyniku ogłoszonego w Lodzi kom 
kursu na ukształtowanie przestrzenne łódź 
lriej dzielnicy uniwersyteckiej, jury kon
kursu przyznało pierwszą nagrodę w wy 
sokości 500 tys. zł. za pracę, której 
autorami $ą: ,in'ż. architekci: Jćizef Lo- 
widski i Władysław Tomaszewski z War 
szawy, Drugą nagrodę w wysokości 300 
tys. zł. przyznano za pracę, której auto
rami są inż. architekci: Zbigniew Wysz- 
nacki i Halina Rrzegalińska-Rrygier z 
Lodzi. Czwartą nagrodę (200 tys. zł.) 
otrzymali inż. architekci: Witold Korski 
'i Witold Ceck-iewicz z Krakowa.

Obchody D n ia  S pó łd z ie lczo śc i 
uj całym  k ra ju

W  dniu 2 i 3 bm. odbyły sję w całym 1 nął po stronie sprawiedliwości społecz" 
„ i . i  - . . —.. ’ — i — „  V ¡.i F in t ,  C„ i - nni ł t ^ n  c lm n  1P ollł": — IT TSoliOlUI niCZPClwkokraju uroczystclki z okazji Dnia Spół- 

idzielozości.
) Wieś BARANÓW kolo 'Grodziska Maz. 
•jest jedną z przodujących gromad w wo
jewództwie warszawskim. Obok dobrze 
(rozwijającej się spółdzielni „Samopomoc 
¡Chłopska“  posiada ona również ośrodek 
tmaszynowy oraz wyróżnia się w akcji 

Mieszkańcy Baranowa Zbudowali 
łwłasnymi silami szkołę, a w ramach Czy 
|tn 1'Majowego wznieśli Dom Lukliowy. 
Cała wieś pragnie założyć u siebie spół 
dzielnię produkcyjną. Toteż we w*si Ba- 
iranów odbył się uroczysty obchód Dnia 
Spółdzielczości z udziałem prezesa CZS 
posła O. Lange.
} W ŁODiZI odbyła się 'uroczysta aka
demia pod hasłem „Wzywamy spół
dzielców wszystkich krajów do walki o 
trwały pokój“ .

Po zagajeniu, przedstawiciel Central
nego Komitetu Obchodu Dnia Spółdziel
czości W Polsce mb. Brym omówił osią- 
gnięcia/ruchu spółdzielczego i jego wy
bitną krolę w odbudowie kraju.

W: P O Z N A N IU  odbyła się uroczysta 
akademia, połączona z odznaczeniem za
służonych działaczy pracowników spół
dzielczy dh.
,, W drugiej części akademii nastąpiło 
'•wręczenie odznaczeń najlepszym zespo 
lont i pracownikom spółdzielczym woj. po
znańskiego.

W KRAKOWIE -akademia, odbyła się 
w starym Teatrze Miejskim. Po przemó
wieniach wręczono dyplomy i odznaki 15 
(spółdzielcom — jubilatom i odznaczono 
działaazy związków zawodowych, zasłu
żonych w akcji propagandowej spółdziel
czości spożywców.

NA DOLNYM ŚLĄSKU we wszyst
kich wsiach i ¡miastach odbyły się w 
dniach 2 i 3 lipca Br. uroczyste akade
mie. Centralna akademia odbyła się we 
Wrocławiu.

W uchwalonej rezolucji spółdzielcy ślą 
scy zwracają się do Międzynarodowego 
Związku Spółdzielczego z apelem, by sta 
I-

neij, po stronie obozu pokoju przeciwko 
podżegaczom wojennym.

W SZCZECINIE w czasie uroczystej 
akademii, na którą przybyli przedstawi
ciele władz państwowych, samorządowych, 
partii, związków zawodowych i liczni i 
¡pracownicy spółdzielczy wręczono dypta ‘ 
imy uznania 48 spółdzielcom, przodowni
kom pracy oraz nagrody pięciu zespo
łom, które zwyciężyły w konkursie na 
urządzenie wnętrz sklepowych.

W GDAŃSKU akademia dla uczcze
nia Dnia Spółdzielczości zgromadziła 
prócz przedstawicieli "władz państwo
wych, samorządowych i partyjnych, licz
ne rzesze publiczności.

W czasie akademii wręczono dyplomy 
i premie 80 cztankom .ruchu spółdziel
czego oraz odznaki za 25-letnią czyn
ną służbę w szeregach spółdzielców.

W OLSZTYNIE z okazji Dnia Spół
dzielczości odbyła się w sali Teatru im. 
Stefana Jaracza akademia, w której wzię 
li udział przedstawiciele władz spółdziel 
czcóci, partii politycznych, organizacji 
społecznych oraz miejscowe społeczeń
stwo.
‘ W (czasie akademii, odbytej w BIAŁYM 
STOKU, odznaczono -kilkudziesięciu naj
bardziej zasłużonych działaczy spółdziel
czych z woj. białostockiego oraz wręczo
no .premie spółdzielczym przodownikom 
pracy.

my mogli na znaczną część ich odpo 
wiedzieć.

Naogół oapowiedzi Wasze są bar
dzo ciekawe, choć niezupełnie na te
mat — ho niejedno z Was jeszcze nie 
wie „k im  chciałoby zostać po ukoń
czeniu szkoły“ , a większość raczej 
pragnęłaby pracować zarobkowo — i 
w tym kierunku presi o radę i pomoc,

W każdym razie zrobiliście nam o- 
grom.ną radość, przystępując tak gre 
mialnie do at.feiety. Zgłoszeń mamy 
już bardzo dużo, ale nie omieszkamy, 
rzecz prosta, przedstawić i  Waszych 
kandydatur naszemu jury. A resztą 
już nie, od nas zależy,
; P. Mieczysław Koseęiki, lat 17, u- 
czeń klasy 9a, Szkoły Ogólnoksztalcą 
cej w Pile. Nie sądzimy by pozycja 
Pańska w naszych konkursach była 
„już z góry stracona". Nawet gdyby 
tym razem pie udało nam się Panu 
pomóc. Do zrobienia matury i do 
wstąpienia na umiłowaną chemię ma 
Pąn jeszcze pełne dwa lala. A przez 
ten czas może jeszcze wspólnie coś 
wymyślimy, żeby Panu pomóc.

Ogromnie wzruszyły nas końcowe 
słpwa Pańskiego listu, które są naj
lepszą nagrodą za naszą pracę dla 
młodzieży.

P. Witold Grudziński, lat 20 matu 
rzygta z Bydgoszczy. Winszujemy Pa 
pu tak świetnych ocen ną świade
ctwie dojrzałości (jedna czwórka i 
dwanaście piątek). Sądzimy, żę spra 
wa o której Pap wspomina nie po
winna być przeszkodą w przyjęciu ną 
ANP. Recenzja Pańska „Cytadeli“ 
Cronina jest raczej -inteligentnym i 
streszczeniem tej książki, niż właści 
wą recenzją .Zdaje się zresztą że Pań 
akie zainterespwsnia nie idą po lin ii 
k rytyk i literackiej, ale raczej pracy

Drugi dzień zjazdu Zw.Zaw. 
Pracowników Finansowych

W drugim dniu cbrąd Pracowników Fi
nansowych sekretarz CRZZ St. Kowal
czyk omówił dokęinąitię przed pół rokiem 
reguaoję płac, oraz wyliczył zadania na
kreślone w tej dziedzinie przez ostatni 
Kongres Związków Zawodowych.

Referent omawia! ¡zagadnienia wałki ze 
spekulacją, lichwą i nadużyciami podat
kowymi, sprawy polepszenia warunków 
mieszkaniowych pracowników, usprawnię 
nia .pracy Ubezipieczalni Społecznej oraz 
udział Związków Zawodowych w gospo
darowaniu .funduszem akcji socjalnej,

Jeżeli chodzi o aparąt finansowy, to 
.Związek winien rugować niepoprawśiych 

urckratćw, a na .ich miejsce szkolić fa-

komsularno - dyplomatycznej. A z 
faktu, że wielu literatów jest dyplo
matami nie wynika wcale, że każdy 
dyplomata musi być literatem, Pro
simy napisać do nas po ewentualnym 
zdaniu egzaminu wstępnego do ANP, 

p, M i »«sława Sawicka, uczennica 
kiasy 3, Seminarium Rolniczego (w 
Karolewie?) Rola „Samopomocy 
Chłopskiej“ na wsi jest istotnie o l
brzymia. Podzielamy zupełnie zdanie 
Pani o konieczności obsadzania miej 
scowych placówek SCh, przez ludzi 
najbardziej wartościowych, Np i cie 
szymy się, że Pani osobiste zaintere
sowania i  ambicje życiowe idą w tym 
kierunku by po uzyskaniu matury zo 
stać kierownikiem Samopomocy 
gdzieś na wsi, gdzie Pani zapał i  zna 
jpmość środowiska niewątpliwie zosta 
ną właściwie wykorzystane. 

Przydzielanie stypendiów zależy nie 
od Redakcji ,ale od ju ry , którego de 
cyzje są niezależne od nas.

BOHDAN GĘBARSKI

W o d y  o p a d ł y !
Groźba powodzi na Podhalu minęła

tur---------------, ................... ejsce szkolić fa
chowo i politycznie .nowe kadry spośród 
robotników, chłopów ,i demokratycznej in
teligencji.

Prognoza pogody
) Zachmurzenie imienlnc ze skłonnością 
rdo burz i przelotnych deszczów. Tempe
ratura około 37°. Wiatry słabe lub umiar 
¡kowane z kierunków północno-zachodnich 
|  zachodnich.

Niedziela pod znakiem deszczu
Mamo, czy w tunelu będzie ciem-A nie mówiłem wczoraj, że Ibę- 

dzie ładna pogoda?
Takich wykrzykników nie mało dało 

się słyszeć wczoraj. Cóż, po wielu tygod 
niach’ mocno niepewnej pogody, sobota 
obiecywała mani wszystko jak najlepiej. 
I niedzielny ¡poranek tez jak gdyby umó 
wił się z sobotą, aby zwodzić ludzi.

— Pośpieszcie się, juz są bilety, 
i — 'Dwa bilety do .Świdra poproszę.̂
• — A dokąd my poijedziemy? Do .Józe
fowa ozy do Michalina?

Ci jeszcze nie zdążyli się zdecydować. 
Ale takich jest niewiele, gdyż za długo 
oczekiwano na tę niedzielę, aby wresz
cie wyrwać się za miasto. Na dwoi cu 
Warszawa-Śródmieście tłumy. Mieliśmy 
zaledwie dwa święta od chwili otwarcia 
linii średnioawej i nie każdy zdążył juz 
udać się na wycieczkę w stronę Otwoc
ka .przez -tunel.

W jj staniu
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ys taw a  M i

c k ie w ic z o w s k a  i  P u s z k in o w s k a . Z b io ry  
s ta łe : M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tuka  zdonm  
cza Z b io ry  S z tu k i S ta ro ż y tn e j — o tw a rte  
w s a d z  1 0 -1 5 .  W  s o b o ty  i  n ie d z ie le  w 
godz. 10 — 19. w  p o n ie d z ia łk i M u zeu m

T w j Ą Z M  Z A W O D O W E  (W yb rze że  Gdań 
•k ieJ  W y s ta w a  ry s u n k ó w  S t. Z o łto w - 
go z t e y  W-Z. O tw a rto  co d z ie n n ie  od

* h a l l ’  O tO W -N Y  P O L IT E C H N IK I (Ul.HAL.Ł. UŁUWni 1 "  ' , , p_
N oa ko w sk ie g o ) W y s ta w a : A k c ja  •N (p rze  
c iw w e n e ry c z n a ). W stęp  20 z i. D la  c J .  , '
Z a w . i  m ło d z ie ż y  10 z ł. W y c ie c z k i bez 
p ła tn ie .

-raniczna“ godz. 14.30, ir.**,
„P age-

Teatru
(POLISlKI (K a ra s ia  2): godz. 19 „C y d “ . 
K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16): godz. 19

k,^ L A L Y  ^ M a rs z a łk o w s k a ■ 81): godz. 19

^''r O Z M A ITO S C .I (M a rsza łko w ska  8): 
•  godz 19 15 „Ś m ie rć  T a re lk m a " .

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): n ie c z y n n y . 
P O W S Z E C H N Y  (Zam ojskiego 20): godz.

19N O W Y  (P u ła w ska  39): godz. 19 „Z e m s ta

n K LA S Y C ZN Y  (M okotowska 13): godz.

l9,TE A T U L E T N I (P o lna  2®K godz. 19.15 
,,D o ro ż k ą  p o  W a rs z a w ie “ ,

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 
lo w s k a  8): godz. 19.15 „ T y tk o  d o  p ie rw -

N A ń Ż  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz.
11.30 „W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie " . „

s y r e n a  (L ite w s k a  3): godz. 19 18 „M ie c z  
p e m o k ra te s a “ . o s ta tn ie  d n i.

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  ,,G u liw e r  
n ie c z y n n y .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A ) 
(K o n o p n ic k ie )  6): w  n ie d z ie lę  w  ra m a ch  
k o n c e r tó w  le tn ic h  na  p o w ie trz u  „N a  ja 
g o d y “ .

C Y R K  N i.  2 (N o w o g ro d z k a  ró g  C h a łu 
b iń sk ie g o ). P rz e d s ta w ie n ie  w ie cz . godz. 
19.30, w  sobotę  1 n ie d z . 15.30.

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  39): „M ło d a  G w a r
d ia "  I  część, godz. 15, 17, 21. Z w . Zaiw. 19, 
n ie d z . i  ś w ię ta  13.

Ź i T T n i S  i święta »
S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  W Zaw

"AKiuALNOSci Nr.’ 1 'Marszałkowska 
112): poęz. c o d z ie n n ie  godz. 11, » . n a
program u w  każdy Rzvm m ias to

S Y R E N A  ( in ż y n ie rs k a  2 . „ ^ m  m  
o tw a r te "  godz. 15, 17, * l  £ w -

n lT » c Ż  A. S,(Suzfna ’* ) :  G u ra m s z iw ili"  _ godz. l^T Ę U Z A . 19i ,w  n ie d z . i  św ię ta

P°S T O L iC A  (N ą rb u tta ) : „S io s tra  lo k a ja  
codz * 17, 19, 21 n ie d z . i  ś w ię ta  15. 
b l  M A J  (P o d ska rb iń ska  i ) :  . . W M  
n ic  zna “  gudz. 16.30, 19, 21.15; na gedz.
1*6,3‘Ó i  19 — 50 p ro c . b ile tó w  d la  Z w . Z a w .

W  d n iu  5 bm . (w to re k )  u s ły s z y m y

Tnrń'fisr«»k*&3 S
m u z y c z n e j t a l i " ;  ” 0 ? ? S ł.eS20o 00

M e nr t  ‘ ‘ s > « z 7 v f ief l >  M u z y ita

r ^ S i l a n o w e f  23.10S M u z y k i;  24.00 
K o n ie c  a u d y c ji,

WARSZAWA I I
Pnor/mm onólmpailski od 

W ia/tam-ości: 5JS, 6.00, T.00, ’
47.00, 19.J/5, «S.00„ 23,00 Waseohmca.

Z1'ł.20  M u z y k a ; 6.15 M u z y k a ; 6.30 G i- 
m n a s ty k a ; 8,35 „D a le k o  od M o s k w y  . 
A ż a je w a ; 8.55 P rz e rw a ; 12.25 D la  w s i;  
12.50 M e lo d ie  lu d o w e ; 13.20 P .L .K ., 
13 35 M u z y k a  o b ia d o w a ; 14.00 D la  ch o 
ry c h ' 14.15 K o n c e r t ;  15.30 D la  d z ie c i; 
15 55 ’ P rz e g lą d  -w y d a w n ic tw ; 16.20 K o m 
p o z y to r  T y g o d n ia : R a y e l; 17.20 K o n 
cert ro z ry w k o w y : 18.15 S c h u b e rt —  So- 
n r t in a  D -d u r ;  1Ś.50 P o g a d a n k a ; 19.00 
K o n c e r t ’ 20.00 M u z y k a  ta n e czn a ; 20.40 

M a  te m u  k to  m a  ro z u m “ - k o m e -  
’d fa i  22.20 id u zyR a  ta n e czn a ; 23.15 K o -

ni|4 ? l '^ yCR«dio ¡Dostrzega możliwość 
zmian -w programie.

flO?
*

— Mamy „dwadzieścia pięć“ .
—■ A więc je4iziemy na plażę.
Na piasek nadwiślany wybrali się tyl

ko najodważniejsi. Ani piasek, ani woda 
fiie zapewniały jeszcze pełnego radowa 
fiia się rozkoszami plaży. Jednak śmiał
kowie się znaleźli.

❖
— A my mamo, chybą już na Biela- 

ny?.
Tak. Na Bielany warto pojechać. War

szawska Rada Zw. Zaw. którą organizuje 
tam co niedzielę zabawę ludową dowio
dła że stare poczciwe przesiąknięte „tra 
dycją“ Bielany, w zupełności się nadają 
na miejsce wypoczynku dla ogromnych 
rzesz warszawiaków.

*
Około południa nastąpiła niespodzianka 

w postaci ulewnego deszczu. Znikły 
ogromne ogony z przed dworca Średni
cowego. Zaludniły się wagony kolejek do
jazdowych idących w kierunku Warsza
wy. Wycieczkowicze wracali, do miasta. 
A na dworcu znowu się spotkali zna
jomi-

— Nie udała nam się majówka.
— Patrzcie już niebo się/ wypogadza!
Tak, ale niebo się wypogadzalo, aby

po chwili chlusnąć noeyyfmi strumieniami 
wody. /

•5*
Popołudnie mimó wielkiego zachmurze

nia, było łaskawsze dla mieszkańców sto 
licy. Przeto zaroiły się parki i skwery. 
W parkach ¡koncertowały najlepsze orkie 
stry warszawskie przyczyniając się do 
spędzenia -przez spacerowiczów miłego, 
niedzielnego popołudnia. W nadziei, że 
następna niedziela będzie ładniejsza, 
cpłynął wczorajszy wieczór.

Sląsko-Pąbroujskie PPB 
zdobywcą »Złotej Kielni«

W dniu 2 bm, odbyła się w teatrze im. 
St. Wyspiańskiego ¡ w Katowicach uro
czystość wręczenia Zjednoczeniu Śląsko- 
Dąbrowskiemu P. P. B. przechodniej na 
grody przodownictwa w pracy t. ,sw. „Zło 
tej kielni“ .

W -uroczystości wziął m. i-n-n. udział 
wiceminister Budownictwa inż. Piętrusie- 
wigz. Przybyli również czołowi przodow
nicy pracy i światowi rekordziści murar
scy Poręcki i Marków,

Jak wynika z referatu wygłoszonego 
przez dyrektora Adm. Finaos. PPB Con
rada del Fidali, w roku 1948 Zjedno
czenie Śląsko - Dąbrowskie wykonało 25 
proc. całej produkcji Państw, Przeds.- 
Budowłanego, zajmując pierwsze miejsce 
spośród wszystkich zjednoczeń PPB w 
całym kraju,

Obecnie Zjednoczenie Śląskie posiądą 
495 przodowników pracy, 30 facjcnali- 
zatorćiw, 353 zespoły i 151 brygad ro
botniczych, Spośród przodowników pracy 
na wyróżnienie' zasługują: Jakucewicz, 
Kopka i Warchoł z Oddziału 8 w Za
brzu, którzy osiągnęli 1.215 proc. nor
my, brygadier Czępnia Otton i cieśle 
podręczni Sofa Paweł i Wróbel Roman. 
Ponadto kilkudziesięciu przodowników 
osiąga średnio od 250 -k— 442 piroc, nor

Po podsumowaniu wyników i osiągnięć 
pracowników budowlanych, Dyrektor na
czelny CZPFB inż. Piasecki v,«ręczył prze 
wodniczącemu Rady Zakładowej Zjedpo 
ożeni a Antoniemu Karlikowi „Złotą kieł 
-nię“ .

- Przemawiający z kolei wiceminister Pie 
(rusiewicz złożył w imieniu ministra Spy 
chatakieigP i swym własnym serdeczne 
podziękowanie •wszysr.cim pracownikom 
Zjednoczenia za wyniki dotychczasowej 
pracy, stwierdzając, iż dobrze zasłużyli 
ije oni w budowie socjalizmu w Polsce.

Coraz lepsze wyniki 
pomorskich trójek murarskich
Zainicjcrsowiame na terenie Bydgoszczy 

przez trójkę murarską Michała Klawit" 
tera współzawodnictwo w podwyższaniu 
wyników -pracy zespołowej daje coraz 
leęijze rezultaty. Trzej uczniowie 6-cio 
miet-ieomego ku-rsu murarskiego, zorgani- 
zowniego przez Trzynasty Państwowy 
Ośrodek Szkolenia Zawodowego Mini
sterstwa Budownictwa —- W(. Opola, J. 
Krygier i J. Zieliński, zatrudnieni przy 
budowie gmachu administracyjnego Po 
morskich Zakładów Budowy Maszyn w 
Bydgoszczy, ułożyli w ciągu 8-godzinne 
go dnia pracy 10.688 cegieł, bijąc do
tychczasowy wynik tró/ki Klawitt-era o 
ponad 2.500 sztuik cegieł.

Według ostatnich meldunków nieb er* 
pieczcństwo powodzi minęło całkowicie* 
Na całym Podhalu w dniu 3 lipce, na
stąpiło duże rozpogodzenie, wody w ree 
kach opadają i wodowskaz w Waksmun
dzie na Dunajcu, będący orientacyjiiym 
dla całego Podhala, zanotował w ciągu 
nocy z 2—3 lipca opad wody o 44 cm. 

Przeszkody w komunikacji drogowej i 
kolejowej zostały usunięte, ruch kole
jowy pomiędzy Krakowem i Zakopanem 
wstrzymany był w dniu 2 lipca tylko na 
5 godzin.

W tej chwili pociągi chodzą już nor
malnie.

Jubileusz
pracowników iechnicznych 

Teatrów W. P. w Lodzi
Robotnicza Łódź obchodziła w dn. t  

lipca br. jubileusz pracowników technicz 
nych Państwowych Teatrów Wojska Pol
skiego, Jubilatami byli pracownicy, ma
jący za. sobą od 25 do 45 lat pracy.

Są to: Józef Ciunowioz, Leokadia DzwO 
ni arek, Stanisław Falenciak, Stanisław 
Gakzewski, Kazimierz Janowski, Alek
sander Kamiński, Anna Kempińska, Ja" 
mina Kwiatkowska, Adam Mycielski, 
Szczepan Ołczyk, Tomasz Piaminski, 
Henryk Rachalewski, Eugeniusz Ressau, 
Zygmunt Szadkowski i Wincenty Wiś
niewski,

W uroczystości jubileuszowej wzięli 
udział przedstawiciele Ministerstwa Kul* 

. ’ tury i Sztuki w osobach -wiceministra Wł< 
W dniu 3 lipca br. w całym kraju roz‘ g0]<0,rsji;iiegp ; dyr. Dep. Borowego, władz

miejskich, dyrekcji Teatrów Wojska Pol 
skiego i Teatrów Warszawskich, Związ
ku Zaw. Pracowników Sztuki i Kultury^ 
i inni. Widownię wypełniła tłumnie przy-i 
była publiczność.

Pod wpływem ciągle padających desz
czów, wody rzek górskich gwałtownie 
podniosły się i w niektórych miejscach 
zaczęły wylewać, Potoki górskie podnio
sły swój poziom wody od 1—2 metrów. 
Dunajec koło Waksmundu przybierał co 
godzinę 10 cm. i osiągnął 8 ctn. ponad 
stan alarmowy. Rzeka Zubrzyce na Ora
wie zagrażała mostom i porywała budo
wle regulacyjne. Rzeka Raba przybrała 
2 metry. Silnie wezbrała również rzeczka 
Krzczonówka, która groziła zerwaniem 
drogi powiatowej na przestrzeni 1 km. 
pomiędzy Jordanowem a Cimem.

W Jabłonce woda groziła zerwaniem 
dwóch mostów, Potok Lepietnica dopływ 
Czarnego Dunajca wylał zalewając osie
dle. Wylał również Czarny Dunajec, zry 
wąjąc połączenie jezdni z Nowym Tar
giem. Komunikacja na tym odcinku od
bywała się tylko torem kolejowym,

W związku z tak poważną sytuacją, 
W celu zapobieżenia skutkom ewentual
nej powodzi, w Krakowie pod przewód 
nictwem wojewody krakowskiego dr, Pa* 
scnkiewicza odbyło się zebranie Woje
wódzkiego Komitetu Przeciwpowodziowe
go. Na zebraniu omówiono sprawy, zwią 
zane Z akcją przeciwpowodziową. W wy
niku tej narady, Komitet Przeciwpowo
dziowy zarezerwował na wszelki wypadek 
zapasy żywności i odzieży. Przygotowa
no też bezzwłocznie wszelkie środki dp 
walki z ewent. powodzią.

W yborg nowych w ła^z  
spółdzielni gminnych

W y ś c i g i  k o n n e

W y n ik i gonitu; 
niedzielnych

G on. 1. D y s t. 1890 m . Nagr,. 100.000 z\- 
1) ¡Santa C ruz . T o t.  680.

G on . I I .  D y s t, 1600 m . N a g r. 84;®0fl 
1) L an ca , 2) G a łka . T o t. 450 f r .  57«. 4S0,

p  Gon.1“ ^ '  D y s t. 3600 m . N ag r. J«0’«»0 
.p ło ty : 1) L iiw ie c , 2) B o ja r .  T o t. 760 I r .  3J», 
360, p o rz , 1170. „ „  . ,

Gon., 4. D y s t, 2400 m . N a g r. 30.000 z t .  
1) M ie c h  S m iło w s k i, 2) E lim a r . T o t. 600 
t r .  380, 480, p o rz . 1110.

G on. 5. D y s t. 2600 m . N a g r. „ J u b i le u 
szow a“  350.000 z t :  1) S tru m ie ń , 2) K in g  
r in g .  T-Ot, 1350 t r ,  543 , 430, p o rz . 3370,

G on. 6. D y s t. 3200 m . N ag r. 80.000 z».. 
1) l i l m ,  2) L is a n fle r , 3) S to rc z y k , T o t. 930 
f r ,  (80, 480, 690. „  .

G on . 7,. D y s t. 1800 m . N a g r. 100.000 z |.: 
1) . M a lta , 2) B y to m - m ot. 900 I r .  480, 5io, 
pt>rz. 300.

G on . 8. D y s t. 1000 m . N a g r. 90.000 z l.: 
1) -Monte C a rlo , 2) S e n a to r. T o t. 930 Ir . 350 
330, p a rz , 1580. . ,

T r tp le :  L an ca , G a łka , L iw ie c , M lee ti 
S m iio w s k i 3310. . .

L iw ie c , M iech  S m ilo w s k i, S tru m ie ń  
9960,

M iech  Smilowski, S tru m ie ń , n im  966«
S tru m ie ń , P ilm , M a lta  20780.
F ilm , M a lta , M o n te  C arlo  9990.

poczęły się wybory nowych władz gmin
nych spółdzielni. Zakończenie drugiego 
etapu nastąpi w przyszłą niedzielę t. j. 
10 bm.

Wybory nowych władz gminnych spół
dzielni zakończą walkę w wyniku któ
rych kierownictwo gminnych spółdzielni 
przejdzie do rąk bezrolnych, małorolnych 
i średniorolnych chłopów.

Wielką rolę w wyborach odegra wła
ściwy dobór członków nowych zarządów 
i komisji rewizyjnych.

Na zebraniach wyborczych w Kok 
,bieli dpow. Mińsk Maz.) i Kampinosie 
(pow. sochapzcwski) spółdzielcy wiejscy 
cutfo występowali przeciwko niekbróym 
członkom dotychczasowych zarządów, do 
magając się nawet całkowitego usunięcia 
-ich zc spółdzielni.

We wszystkich wypowiedziach przeja
wiała się duża troska o stworzenie z gmin 
nych spółdzielni skutecznego narzędzia 
obrony wsi przed wyzyskiem kapitalistów 
wiejskich.

W skład nowych władz weszli ludzie, 
którzy podjęli się konsekwentnie 1 z ca 
łą Ibezwzgłędnością walczyć nadal w 
Siwej codziennej pracy ze spekulacją, ku
moterstwem i wszystkimi innymi forma
mi wyzysku, którego oriarą są zawsze 
bezrolni, małorolni i średniorolni chłopi.

Nowa świetlica  
pracowników państwowych

Zarząd Okręgu Warszawskiego Zw. 
Zawód, Pracowników Państwowych 
zainaugurował w ub. piątek koncer
tem działalność nowoctwarłej pięk 
nej świetlicy dzielnicowej przy ul. 
Lwowskiej.

W koncercie tym zorganizowanym 
z udziałem' rektora S. Kazuro, wy
stąpili słuchacze Konserwatorium 
Warszawskiego.

Na starannie dobrany program ken 
certu złożyły się utwory Chopina o- 
degre-ne przez 11. Łęckiego, pieśni 
St. Kazuro i Niewiadomskiego w wy 
konaniu J, Wąfckcwskiej przy alcent 
parlamencie prof. St. Kazuro oraz 
utwory Verdiego i Rossiniego wyko
nana na ksylofonie przez Irenę Ja
kubczyk,

Począwszy od dnia 24 bm. w świet 
liey ZZPP odbywać się będą co ty
dzień odczyty na aktualne tematy po 
lityczne i społeczne oraz co dwa ty 
godnie koncerty lub wieczory lite 
rackie.

| Ogłoszenia DROBNE |

— Wiesz, Zosiu, że tej żorżety 
nie eddam jeszcze do krawcowej 
— zaczekam z wyborem modelu, 
aż się ukaże „ŚWIAT MODY“ .

Niem owlęta
n a w ycieczce

»®Ma Pmityczne«
n  r  19 St 1035-1

UNG-WA/łNiENiA  
I ZGUBY

Skradziono kartę rejestracyjną RKU
Grodzisk, prawo jazdy, legitymację 
szkolną, bilet kolejowy na nazwisko 
Brochocki Marian Błonie. 25687.1

Skradzi cno książeczkę wojskową, le
gitymację Odra, Nissa, Grunwald wy 
daną przez RKU Siedlce na nazwisko 
Adamowicz Czesław. 1176.1

Zaginęło świadectwo maturalne Sciń-
skiego Bogdana V Miejskiego Liceum 
dla Dorosłych roku 1947. 30436-0

Zgubiono legitymację Związku Zawo 
dowego Pracowników Filmu Polskie 
go Nr. 152/48 na nazwisko Gizjotas 
Jerzy. 1177.1

Zgubiono legitymaeję studencką ASP 
na nazwisko: Bogdalik Tadeusz,

1178-1

Polak nagrodzony 
w konkursie publicystycznym  

Narodów Zjednoczonych
W organizowanym'co roku przez Na- 

rody Zjednoczone wielkim międzynarodo
wym konkursie publicystycznym jedną Z 
dziesięciu równorzędnych nagród otrzyma! 
Polak ob. Wojciech Morawiecki z W ar 
szawy, członek Związku Akademickiej 
Młodzieży Polskiej.

Tematem konkursu był artykuł o reali* 
zacji Deklaracji Praw Człowieka. Nag-ro-* 
dą jest stypendium na jednomiesięczny 
pobyt w siedzibie głównej Narodów Zjed 
noczonych —- Lakę Success w czasie 
trwania czwartego zjazdu Zgromadzenia 
Ogólnego lub w okresie przygotowań do 
sesji

W y n ik i konkursu  
na nouiele i piosenki 

m arynistyczne
W lutym rb. Zarząd Główny Ligi Mor 

skiej, ogłosił konkurs otwarty na nowelę 
marynistyczną oraz teks: piosenki mary
nistycznej. Konkurs wzbudził wiel
kie zainteresowanie zarówno wśród 
literatów rjak i rzesz młodzieży szkolnej, 
Nadesłano ogółem 221 piosenek mary
nistycznych oraz 61 nowel,

Jury konkursu, w którego skład weszli: 
kontr-admirał Adam Mohuczy ('przewod
niczący), ob. o'b. E. Schubert, St. Czer
nik, A. Maliszewski i J. Żuławski, po
stanowiło przyznać nagrody, ufundowa
ne przez Żarz. Gł. Ligi Morskiej, na
stępującym autorom: nagrody po 50.000 
zł — Bronisławowi Miazgowskiemu z 
Warszawy za nowelę pt. „Rybaczka 
oraz Stanisławie Fleszarowej z Gdyni za 
nowelę pt. „Na stoczni“ , (nagrody po 
35.000 zl. — Al. Rymkiewiczowi ze Sko
limowa za wiersz pt. „Rybaczka i Ta
deuszowi Dębickiemu z Gdańska Wre- 
szcca za wiersz pt. „Polski Brzeg , na
grody po 30,000 zl. — Zofii Majsne- 
równie ,z Sopotu za nowelę pt. .„Pra
wy wentyl“ i Czesławowi Czarmiawskie- 
mu z Gdańska—Siedlic za now-elę pt, 
„Pojednanie“  oraz nagrody po 10.000 zł. 
— Janowi Koniusz Niwce (k/Myłowic) 
za wiersz pt. „Dymiące Wybrzeże". Zbi
gniewowi Leszczyńskiemu z Pruszkowa za 
wiersz pt. „Na morze , Marianowi Sa- 
rami-e z Bielska za wiersz pt. „Brygada 
Makowskiego“ i Adamowi Bahdajowi z 
Warszawy za wiersz pt. „.Polscy mary
narze“ ,

O terminach i sposobie podjęcia przy”1 
znanych nagród nastąpią oddzielne za
wiadomienia-

PAŃSTWOWA FABRYKA CZEKOLADY „ŚNIEŻKA”
„ Ś W I E B O D Z I C E “
ogłasza przetarg

na sprzedaż samochodu ciężarowego osobowego marki „Wamlęrer" na 
chodzie — brak ogumienia.

Samochód oglądać mc-żną codziennie od 8 — 14-ej. Oferty składać na
leży do 15.VII. 1949. Otwarcie ofert nastąpi 16,VH. 49 o godz. 10-tęj,

Kr. 1036-1

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  I

Drobne: 45 zl, za wyraz, poaęuklwg;
nie pracy 25 zl. 9» w y w , minimum 
10 słów, m a x im u m  25. O g losz. w y m i» -  
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O  „ p a n a c h “ d z i a ł a c z a c h
p  KACA dziennikarza sportowego,
*  , obok ̂ przyjemności i pewnej sa-*_ . . _ 1*;“J 4 OO,—'

ty s fa k c ji, którą daje piszącym, ma i 
B trony nieprzyjemne. Oczywiście nie 
m ożem y do nich zaliczyć oglądania 
licznych  imprez sportowych (chociaż 
n ie  wszystkie są ciekawe), czy też sa
m ego pisania o sporcie. Zajęcia te są 
W łaśnie przyjemnością i to taką samą 
jak czynne -uprawianie sportu, choc 
n a  ogól ttie przynoszą ani sławy... ani 
nagród.

Do ciemnych stron naszego zawodu 
musimy zaliczyć dwie rzeczy — ciągłą 
walkę z kolegium redakcyjnym o utrzy 
manie lub powiększenie działu sporto
wego w gazecie i .konieczność utrzy
mywania stałego kontaktu z różnymi 
organizacjami i urzędami sportowymi.

Musisz powiem wiedzieć miły czytel
niku, ze dział sportowy i odcinek po
wieściowy w gazecie istnieją tylko po 
to, by ' w wypadku nawału „bardziej 
ciekawego i ważnego“ materiału, było 
co wyrzucać z kolumn pisma. Jedyną 
pociechą dla nas —■ pracowników dzia
łów sportowych — jest" świadomość, że 
Ty, czytelniku zaczynasz zwykle prze
glądanie dziennika właśnie od tych 
„niepotrzebnych kawałków“.

Gorzej przedstawia się druga ciemna 
plama w naszej działalności zawodo
we] i" sportowej.

Dziennikarz „ż naszej branży" musi 
ja k  to  się mówi „trzymać rękę na pul
sie życia sportowego“ , t. j. wiedzieć co.' 
się w sporcie dzieje, lub będzie dzia
ło  w najbliższej, czy też nieco' dalszej 
przyszłości. Stąd oczywiście spada na 
nas obowiązek utrzymywania kontak
tu z rożnymi związkami i organizacja
m i sportowymi.

Trzeba tu przyznać lojalnie, że naj
poważniejsze związki zawodowe i praw 
dziwią zasłużeni już działacze sportowi 
doceniają należycie role prasy w spor
cie i robią wszystko, aby pracę dzien
nikarza ułatwić. Są jednak różni urzę
dnicy lub tzw. działacze społeczni, któ
rzy mniemają, że dziennikarz odwie
dzający jakiś związek jest żebrakiem 
proszącym o jałmużnę i uważają za 
punkt nonoru okazać mu „swą powa
gę urzędową“ i wagę piastowane! godności. *
. Jeszcze raz musimy tu podkreślić, 
ze największe związki, i działacze spor
towi, którzy mają coś do powiedzenia 
w sporcie polskim współpracują z na
mi bez zarzutu. „Najważniejszymi“ są

przeważnie różni maloważnl urzędnicy 
i ci, którym uderzyła Jo głowy... woda 
sodowa.

Jeden z naszych kolegów, trafi! wła
śnie do Polskiego Związku Pływackie
go na moment urzędowania nieznanej 
mu „ważnej figury“ . Biorąc potrzebne 
wiadomości od sekretarza Związku, 
musiał wysłuchiwać różnych imperty
nencji niepytanego „pana pułkownika", 
który uważał za celowe uczyć'go dzien
nikarskiej roboty.

Obawiamy się, że te „fachowe" ale 
1 nieproszone rady działacza pływac
kiego, miną się z celem, a kolega nasz 
będzie starał się omijać siedzibę Związ
ku, gdzie czekają nań niczym nieu
sprawiedliwione przykrości. ■

Na marginesie tego wypadku warto 
dodać, ze wielu podobnych działaczy 
„urzęduje“ w naszym sporcie i często 
musimy im przypominać; że nie: robią 
nam żadnej iaski dając potrzebne in
formacje, czy przysyłając bilety pra
sowe. My wykonujemy jedynie przy- 
padającą nam część pracy w sporcie 
polskim i zrobimy ją na przekór szy
kanującym nas działaczom.

Mamy jednak wrażenie, że lepsze re
zultaty da zgodna współpraca, niż nie
chętną, i niczym nieusprawiedliwiona wrogość.

Morał tej opowiastki jest; taki — 
niech każdy pilnuje własnego nosa i 
me wsadza po między drzwi, bo -mo
gą mu go przecisnąć. I  to nie; potrzebnie. .

M . W -ski.

G tu a r d i a - W  i s ł  a 
ii3 rozgryu ikach

t r a c i  t r z e c i  p u n k t  
I K lasy Państujom ej

Tabela rozgrymek 
I  Klasy Państujouiej

Nazwa klubu pkt. •t. br.

i W isła . . . . . 19 : 3 34 9
2 ZZK . . ( . 15 7 37 21
3 Cracovia . , . . 14 6 23 16
4 Polonia (W.) . . . 13 7 19 13
5 Szombierki , . . 11 11 20 20
6 AKS . . . . .  . 11 11 15 16
7 Ł K S .......................... U 11 25 28
8 W arta . , ... , 10 12 16 14
9 R u c h ..................... 7 15 22 33

10 Lechia . . . .  . 7 13 16 : 30
11 L e g i a .................... 6 : 14 13 : 24
12 Polonia (Byt.) L . 4 : 18 15 : 26

OZGRYWKI piłkarzy I Klasy Państwowej dobrnęły do pół
metka. Dotyczy to tylko 8 drużyn, gdyż cztery — Cracovia, 
Polonia (W-wa), Lechia i Legia madą do rozegrania jeszcze 
po jednym spotkaniu. N a czele tabeli kroczy bez zmian 
Gwardia — Wisła. Nie mógł jej pozycji zagrozić niespodzie
wany remis z Wartą na własnym bcisku gwardzistów. Wy

nik ten był największą niespodzianką niedzieli. Drugi zespół krakowski 
Ogniwo — Cracovia zremisowała tak, że z Szombierkami na boisku w Chru 
szczowie. Tym samym ZZK wygrywając z Ruchem uwolnił się narazie od 
asysty Cracovii w walce o drugie miejsce. W dole tabeli zarówno Le-

----------------------------------------------------------gia jak i Lechia poprawiły swój do
robek punktów przez zwycięstwa nad 
AKS-em i Polonią Bytom.

POLONIA (W-wa) — ŁKS 2:1 (1:)
WARSZAWA. Łodzianie sprawili za"

W ioślarze polscy 
uipgrpirają ze Szwecją

Międzynarodowe spotkanie wioś 
Iarskie Polska — Szwecja zakończy
ło się sukcesem reprezentacji Polski, 
która odniosła zwycięstwo w sto

sunku 4:2.

Polacy zdekom pletow ani in Budapeszcie 
Sukces ko larzy francuskich

niedzielę odbył się ostatni etap wyścigu kolarskiego dooko
ła Węgier Kesztely — Budapeszt (200 km), który przyniósł 
kolarzom polskim dalsze niepowodzenia. Na 65-tym km wy. 

ęy cofał się Wójcik, z powodu dużej gorączki. Tym samym Pol

M istrz Polski 
outs id erem  tab e li 
l ig i u ia te rp o lo w e j

■ PO ZN A Ń . Drużyny poznańskie gości" 
iy  (u kieibiie w sofootę i ni ©dzielę dwa ze- 
Spoty śląskie. .Wszystkie spotkania za
kończyły się zdecydowanymi Zwycięstwa 
knd gości. ,
i W  pierwszym dlniu: IAZS (Poznań) 
iuegł katowickiej Stali ,1:10 (0:7). £raim" 
Jci izdobyli — Procel (3), Szczepański 
K2), Wais ‘(2), Szendzielorz (1), Szczuka 
£1) li Hakora (1) dla Stali oraz Kawa 
dla AZS-u Poznańska Spójnia przegrała 
!ze Stalą .(Gliwice) il -A (1:), Bramki Wtrze 
l i l i  —  (Kuśnierz (2), Fudala (1) i Langer 
KO Idla Stali oraz Kóprowiak dla ifyójni.
I W  niedzielę Stal (Kat) wygrała ze 
l%>ólj!nią 9:1 (5:0), a  S ta l, (G Í) (pokonała 
IAZS 5:2 '(1 :1). ' I.
I W ARSZAW A. W  sobotę Legia (W -wa) 
fi!eirozstrzygnęła .meczu z bytomską Pó" 
1oriią-y3:3 (2:2). Bramki;:, KtiśnieiriZj; Kar
piński i M inartow i*» dla Legii ora® Ga-, 
'dzikiewicz (3) ’dla Polonii,,; Óg^iwo: j(Kra:; 
ków) wygrało ,z waiszawskim -Ogniwem 
‘5:0 . (3:0). Bramki: ¿Kowalski ®  Japolł 
i  Kosikiewicz po jednej. t :
1 W  drugim dniu Legia fcremłsc»Ktła 3:3 
h Gra coy ią — Ogniwem, a Ogniwo 
VW"wa) przegrało z Polonią ,2:10.

W ROCŁAW . W ałka dwu, zespołów a- 
(kademickich Wrocławia i  Warszawy za
kończyła się zwycięstwem gospodarzy 
5:1 (1:1). Bramki zdobyli: Oleniacz, Ko" 
pral, Sznajder, Lestser i  Manowski dla ¡ 
Wrocławia, dla warszawian Gozdek.

OSTROWIEC. W  niedzielnym meczu 
Stal ostrowiecka (pokonała Gwardię — 
W fsłę (Kraków) 7 :0 (3 :0). Bramki strze
l i l i :  Ryblkowski (3), Kierysz II (2) i LII 
( 2). :

Po tych spotkaniach tabela ligowa .wy
gląda nalśtępująlco:
I 1. Stal (Ost¿) 10:0 ,30:2.
’ 2. AZS (W r) 8:2 23:11. .

3. Cracovia 7:3 19:13. \
4. Polonia ,(B) 5:1 17:6.
5. Stal (Kat) :0 19:2. ,
6. S ta l(O l)  4:2 10:7,
7. Legia (W-wa) ,4:4 14:10. -
8. Gwardia (K r) 2:2 5:3.
9. Spójnia (Poz) -2:10 10:27.

10. AZS (W-wa) 2:6 .4:17. '•
11. AZS (Poz) 0:6 6:19.
12. Ogniwo (W -wa) 0:10 2:34.

ska I  została zdekompletowana.
Początkowo tempo jest dosyć wol

ne ( i zawodnicy jadą zwartą grupą.
Na 90_tym km uciekają Sa!yga i Au 
striak Lausch-a, jednak Francuzi i 
Austriacy organizują pościg i grupa 
dochodzi uciekinierów.

Na punkcie odżywczym, na 132 ki 
lometrze, w  czołówce jedzie 23 za
wodników. Są w  niej wszyscy Po
lacy, oprócz Wójcika. Czołówka je
dzie zwartą grupą, a próby, ucieczek 
s3 śzyśjco likwidowane.

35 km przed Budapesztem tempo 
wzraäta do 40 km_godz. Francuz Va 
rniajo inicjuje w tym momencie u- 
cieczkę i, stale powiększając odleg
łość od czołówki, wpada pierwszy na 
metę w Budapeszcie, w czasie 6:08:10. 
Francuzi mając zapewnione zwycię 
stwo w klasyfikacji drużynowej dyk 
tują tempo grupy czołowej, nie do
puszczając do ucieczek.

Na 30_tym km przed .metą zosta
je w tyle Sałyga, a następnie Rzeź- 
nicki. Obaj dochodzą jednak do czo
łówki, którą stanowi I9_tu kolarzy. 
Na ulicach miasta jazdę utrudniał 
duży ruch pojazdów.

Wyniki wyścigu:
7.,,eatp: indywidualnie- 

najo (Francjo) - C:00:10(.-2) Borge leau- 
(Francja) 6:12:2Q, 15), Sałyga (Polska' 
6:12:56;*16) Nowoczck (P) 6:12:56, 20! 
Rzeźriicki (P), 21) Czyż (P).

Drużynowo — 1) Francja 18:32:50, 
2) i 3) Rumunia I i Węgry I  — 
po 18:37:00.

W klasyfikacji . indywidualnej wy
ścig dookoła Węgier wygrał Labeylie 
(Francja) 31:23:32, przed Lauschern 
(Austria) 31:33:34 i Borgeteau (Fran
cja) 31:33:35, 6) Czyż (Polska)
31:58:55, 8) Ncwoczek (P) 32:01:45, 
16) Sałyga (P) 32:11:11, 22) Rzeznic- 
k i (P) 32:30:41.

Mistrzostuia Polski 
tu szczypiorniaku ki. A

1 Wyniki spotkań w drugim dniu fima- 
J.owych rozgrywek ,o mistrzostwo Polski 
-(•w szazjtpiornłałflu przedstawiają się nastę
pująco: ,

ZS „Chemik" (Kraków) — WKS „Lu 
blinianka“  5:5 (3:2). ZS „Sta!" (Raci
bórz) — ZS „Kolejarz" (Tarnowskie .Go 
ry) '4:4 (2:2), W trzecim dniu zawodów 
ZS /.Kolejarz" (Tann. Góry) -pokonał 
/7KS ;,LuŁllimiąmkę" w stosunku -10:1 
(4:1), a, ZS ..Chemik" (Kraków) zwy
cięży! ¡ZS „Stal“ (Racibórz) .w stc&unku 

-:3 (2:1). ■ • ;

Ponieważ Koletjącz i CheaiLki uzyskały 
w rozgrywkach pp 4 'pkt. .rozegrane zo
stało między -nimi dodatkowe :t*i tkanie 
zakończone ¡zwycięstwem Kolejarza 5:1. 
Taik więc mistrzostwo Polski Id: A- zdo
był Kolejarz 1— ‘1 pkt. przed Chemikiem“ 
— 4 pkt., ZS Stał — 3 pkr. i l.ubii- 
Inianką. ’ ’» ' "

Soorl naszych przodków

D w ie porażki siatkarzy 
w  CSR

Rozegrane w . Bratislawie między
państwowe spotkanie w siatkówce 
męskiej Czechosłowacja — Polska 
zakończyło się zwycięstwem siatka
rzy CSR 3:0 (15:11, 15:12, 15:5). Po
lacy jedynie w dwóch pierwszych se 
tach nawiązali równorzędną grę z re 
nomowanym przeciwnikiem. W dru
żynie polskiej wyróżnili się, W. i P. 
Maliszewscy, w drużynie zwycięz
ców: Brys i b-cia Bozholdoyie. Sę
dziował Czechosłowak Kovac.

W drugim spotkaniu (w niedzielę) 
drużyna polska, jako reprezentacja 
Warszawy spotkała się z reprezenta
cją Bratysławy. Polacy zagrali o kia 
sę lepiej, niż w  meczu międzypań
stwowym, przegrywając po równo
rzędnej grze 1:3 (15:10, 14:16, 12:15, 
7:15).

Smoczyk znowu trium fuje  
na żużlu

W celu ustalenia ¡reprezentacji Pozna
nia ¡na międzymiaslpwy mecz motocyklo
wy na żużlu Poznań — Kątowi-ce, roze
grane zostały w foznani-u, na boisku 
Wojewódzkiego Ośrodka K. F.r zawody 
eliminacyjne, w których -pewne zwycię
stwo odniósł 'Smo-czy-k, uzyskując ogółem 
>*6 pkt. Na drugim -miejscu uplasował 
się OleicAbzak. (LKM- Leszno) — ,15 

'pkt. przód Maciejewskim. (KM Ostrów) 
— 14 pkt'. L Ratajem KM Ostrów) — 12
pkt. : ■ i .

: NSajliiszy wynik dnia -uzyskał również 
Gmdćżyk, ustalając pOwy rekord toru po 
tirańskiego ćzćiseim 1:36,8.

Zawodom przyglądało się ponad 7,000 
WidzSw'. 1 : ' |

16.04 i 48.09 
w  ku li i dysku 

uzyskał Heino Lipp
Podczas -meczu ekkoatletycz-nego, re

prezentacji Leningradu z reprezentacją 
Estonii, wygranego przez Leningrad, re
kordzista ZSRR w pchnięciu kulą Heino 
Lip-p uzyskał w tej konkurencji 16,04 m. 
Oraz wygrał rzut dyskiem wynikiem 
48,09 m. Startujący na tych zawodach, 
jako reprezentant Estonii, Kot-kas — 
mistrz Europy w zapasach, uzyskał w 
rzucie miotem doskonały wynik 50 40 m.

wód publiczności warszawskiej, która pa
miętała ich udany występ w meczu z Le- 
>ią. Poziom ,meczu był bardzo niski. Obie 
strony wyraźnie odrabiały pańszczyznę. 
Gra toczyła się z lekką przewagą Po
lonii, której atak zaprzepaścił wiele sy
tuacji podbramkowych.

Polonia wystąpiła do tego spotkania bez 
świcarza, którego zastępował bez powo
dzenia Szczepański. W drużynie koleja- 
rzy wyróżni! się Wiśniewski w pomocy 
oraz Wołosz grający naprzemlan w ata
ku i obronie. Borucz nie miał swego naj 
lepszego dnia.

Gospodarze wykazali się (dość silnymi 
formacjami defensywnymi, zawiódł u nich 
natomiast atak.

Bramki dla Polonii uzyskali: Szularz i 
(Ochmański, dla LKS-u — Baran. Sę- j 
dzioiwał słabo Warzecha z Opola. |

GWARDIA — WARTA 1:1 (1:1)
KRAKÓW. — Leader tabeli zagrał 

bardzo słabo i wobec 10 tys. widzów 
oddał Warcie na swoim boisku je
den punkt.

Bramki dla gospodarzy strzeli) Ci 
sowski, dla Warty — Śmulskl. Sę
dziował Naporski z Łodzi.

W zespole poznańskim dobrze spi
sała się lin ia  ataku oraz Pyda i 
Groński. Gwardziści m ieli najmoo 
niejsze punkty w obrońcach. Zawiódł 
natomiast Szczurek.

LEG IA  — AKS 3:0 (3:0)
CHORZÓW. — Dość wysokie nie

spodziane zwycięstwo, odnieśli woj
skowi przez zaskoczenie AK3_u szyb 
kim  tempem w pierwszej połowie 
gry. Dwie bramkj strzelił w tym okre 
sie gry Sąsiadek a jedną Górski. Le 
gia wystąpiła w  tym meczu z nowo- 
pozyskanym Olejnikiem.

AKS zagrał wyjątkowo słabo we 
wszystkich liniach. Szczególnie za
wiodła obrona i bramkarz Janik, któ 
rego po przerwie zastąpił Mrugała. 
Sędziował Pryk z Krakowa.

:n;o7’kS_ _________ _ _
~ r*

karnego) dla Cracowii — Różankow 
skj I I  i Parpan. Sędziował Klepacz z 
Wrocławia. ,v

KOLEJARZ — RUCH 8:4 (5:1)
POZNAN. — Mecz prowadzony byt 

w szybkim tempie. Obie lin ie  na
padu zagrały na poziomie, linie de 
fensywne popełniały dużo błędów.

Bramki dla ZZK padły ze strza
łów: Białasa, Anioły i Kołtuniaka 
po 2, Słomy 1 z karnego oraz jedna 
samobójcza. Dla Ruchu 3 bramki 
zdobył Alszer i jedną Żurek.

LECHIA — POLONIA (B) 3:1 (2:1)
GDAŃSK. — Qut.sider tabel) Polo 

nia Bytom nie zdołała w Gdańsku 
nadrobić swego dorobku punktowe
go. Lechia nie zawiodła licznie zgro 
madzonej publiczności. Atak je j o- 
prócz zwykłych kombinacji popisał 
się trzema bramkami strzelonymi 
przez Goździka, Rogacza i Skowroń
skiego.

Jenis to epoie kamiennej-.v (Rys. 7- Sochacki)

S Z p ł M M E K K l ------ C R .A C O V IA
■ woto&0<«b;;: msfftś A >

CHRUSZCZÓW. — Do 31 min. dru 
giej połowy gospodarze prowadzili 
już 2:0, ale przez brak rutyny pozwo
li l i  piłkarzom Ogniwa - Cracovii 
na wyrównanie. Bramki dla gospo
darzy zdobyli Fuchs i Podeszwa (z

Spójnia posiada 
własne kortp tenisowe
Dnia 3 lipca odbyła się uroczystość 

'położenia kamienia węgielnego pc‘d dom 
¡klubowy Sekcji Tenisowej Z. K. S. „Spój 

• ; —. Marynwot", w Parku Sobieskiego, 
połączona z aktem oddania do użytku 
2-ch nowych kortów tenisowych.

Aktu wmurowania pierwszej cegły do
konali; Iprezes „Spójni" Cyprysiak, vpre- 
zes P. Ż. T .. Żmrchiówskj i delegat Kura
torium Dąbrowski.

Aktu przecięcia wstęgi na nowych kor 
tach dokopał w imieniu Za-rządu W. O- 
Z. T. inż. Waydowski. W uroczystości 
wzięli ponadto udział przedstawiciele 
trzech Związków Zawodowych, . tworzą
cych pion sportowy „Spójnia" a miano
wicie: Zw. Zaw. Prac. Handlowych, Zw. 
Zaw. Prac. Przemysłu Spożywczego i Zw. 
Zaw. Prac. Spółdzielczych.

W pniki spotkań 
o wejście do lig i

Stal — jLrierzyniecki Krak;w 3:1 (2:1)’ 
w Starachowicach, Kolejarz — Resovia 
3:0 (1:0) w Przemyślu, Stal — Górnik 
'Janów 1:0 (1:0) iw Sosnowcu, Ogniwo— 
'Meta Bobrek :01 (0:0) we Wrocławiu, 
Brda — Pionier Szczecin 3:0 (2:0) ,w 
‘Bydgoszczy, Grom — Polonia Leszno 
7:2 (2:2) w Gdyni. Sparta — Concor- 
•diia Piotrków 0:4 (0:3) w  Zamościu, 
Gwardia — Znicz Pruszków 1:0 (1:0) 
V Białymstoku. 1

AKS mistrzem Polski 
w  szczppiorniaku

Finałowy mecz o mist-rzo^t*'-; Ligi szczy 
piorniaka rozegrany w Chorzowie między 
AKS Budowlani a Włókniarzem Łódź, 
zakończył się zwycięstwem .gtfsipo darzy 
6:3 (4:1).

Decydujące spotkanie o spadek z Ligi 
przyniosło zwycięstwo . katowickiemu 
AZS-owj nad ZZK Gniezno 6:5 (1:4).

Z ak o ń czen ie  Ig rzysk  
szkół zaw o d o w ych

• W ¡niedzielę zakończyły się w Zabrzu 
¡3-dniowe igrzyska sportowe szkół zawo- 
’dtowych (CUSZ).
1 W .punktacji chłopców zwyciężył Prze 
mysi Węglowy — 361 pkt., przed Meta
lowcami — 282 pkt., Hutnikami — 194 
pkt. ,i Chemikami i— 167 pkt.

Wgnrpie dziewcząt: 1) iPrlemysł Włó' 
'k ie n m ć z y  —  291 ip k t., 2 )  © idz-ieżow cy
— 129 p t. ;  > 3) PaplbfhiczyT5'

i iUiKnOS ::Cł Mi  • K

4 pływ ackie rekordy  CSR 
i jeden ZSRR 

pobite w  M oskwie
iPrzebywający obecnie w Moskwie ’czo 

łowi pływacy czechosłowaccy rozpoczęli 
rwe występy od międzypaństwowego me
czu z ZSRR. Wszystkie .konkurencje, 
z wyjątkiem jednej (200 m. st. Mas.), 
wygrali reprezentanci Związku Radziec
kiego.

Mim-o zajęcia tylko jednego ¿pierwsze
go miejsca, pływacy czechosłowaccy w 
zaciętej walce .z doskonałymi zawodni
kami radzieckimi znacznie poprawili swe 
¡wyniki i ustalili 4 nowe rekordy 'krajowe.

Pierwszy z nich ustanowił Marik, zaj 
mując drugie miejsce w biegu na 100 m. 
st. 'dow. cz* em 59,4 se-k. W konkurencji 
.tej zwyciężył Drapij (ZSRR) wynikiem 
58,3 sek. Drugim rekordzistą Czecho
słowacji został Kamadeł .wygrywając 200 
■m. ®t. dow. w 2:45,5. Pozostałe dwa re
kordy padły na 200 m. st. klas. w kon- 
ikurencji kobiecej i w sztafecie męskiej 
(4x200 m. Zwycięski zespół radziecki w 
+ej ostatniej konkurencji poprawił rekond 
ł r.SRR uzyskując czas 9:05,5.

t  Dość miałem Suwenira i żałowałem swego niepotrzebnego gadul
stwa... Źytkow, któremu Suwenir powtórzył moje opowiadanie, miał 
nieco inny pogląd na całą sprawę.

— Trzeba będzie zwrócić się do, policji — postanowił — a nawet 
będziemy może musieli wezwać .oddział wojska.

Jego przeczucie co do konieczności wezwania oddziału wojska nie 
sprawdziło się, — ale wydarzyło się za to coś rzeczywiście niezwykłego.

, X X II

W  POŁOWIE października, w trzy tygodnie po moim spotkaniu 
z Martynem Pietrowiczem, stałem w oknie mojego pokoju, na 

pierwszym piętrze naszego domu — i  nie myśląc o niczym, posępnie 
spoglądałem na dziedziniec i  na ciągnącą się opodal drogę. Od pięciu 
dni trwała obrzydliwa pogoda, o polowaniu nie było nawet co my
śleć! Wszystko co żyło, pochowało się, nawet wróble ucichły, a ga- 
wm y znikły już dawno. Wiatr wył głucho, to świszczał, zrywając się 
gwałtownie. Niskie niebo zaciągnięte chmurami przez które nie w i
dać było ani kawałka błękitu, zmieniało barwę i brudnobiałego sta
wało się ołowiane,, jeszcze bardziej złowieszcze — a deszcz, który pa
dał, padał ustawicznie, bez przerwy, nagle stawał się jeszcze gęstszy, 
zacinał jeszcze ukośniej i zostrym brzękiem spływał po szybach. Drze
wa rozwichrzyły się i poszarzały, zdawało się, że już nie ma co z nich 
strząsać, ale wiatr co chwila znowu je zaczynał szarpać. Wszędzie sta
ły  kałuże, zasypane zżółkłymi liśćmi; na ich powierzchni, pękając, to 
znowu wzdymając się, wyskakiwały i  płynęły spore pęcherzyki po
wietrza. Na drogach błoto było po kolana, chłód przenikał do poko
jów, pod ubrania, przejmował aż do kości, mimowolny dreszcz wstrzą
sał ciałem i ciężaii kładł się na sercu!

Właśnie ciężar —- nie smutek. Zdawało się, że już nigdy nie bę
dzie na świecie ani słońca, ani blasku, ani barw, że wiecznie będzie

trwał ten ulewny deszcz i oślizgłe błoto, i- przykra szara wilgoć że 
wiatr będzie wiecznie świszczał i zawodził. Stałem więc w oknie po
grążony w rozmyślaniach i pamiętam, że nagle świat okryła grana
towa ciemność — choć zegar wskazywał dopiero godzinę dwunastą. 
Nagle wydało mi się, że przez nasz dziedziniec — od bramy do gan
ku — przebiegł niedźwiedź! Coprawda —- nie na czterech łapach, ale 
tak jak ,go rysują, gdy podniesie si$ ną tylne łapy. Nie wierzyłem 
własnym oczom. Jeśli nawet to, co widziałem, nie było niedźwiedziem, 
to w każdym razie ujrzałem coś olbrzymiego, czarnego, kudłatego... 
Nie zdążyłem jeszcze zdać sobie sprawy z tego, co by to być mogło, 
gdy nagle rozległ się na dole piekielny hałas. Zdawało się, że coś zu
pełnie nieoczekiwanego, coś strasznego wwaliło się w nasz dom. 
Wszczął się zamęt, bieganina..

Szybko zbiegłem po schodach i wpadłem do jadalni...
Na progu salonu, twarzą ku mnie, stała jak wryta moja matka, za 

nią widać było kilka przestrszonych kobiecych twarzy, ochmistrz, lo
kaje, hajduczek z otwartymi ze zdumienia ustami tłoczyli się u drzwi 
przedpokoju, na środku zaś jadalni, pokryty błotem, potargany, 
w łachmanach, mokry •— mokry do tego stopnia, że para buchała 
z nL,;go wokół, a woda strumyczkami płynęła po podłodze, klęczał, 
ciężko kołysząc się i jakby omdlewając, ten sam potwór, który 
w moich oczach przemknął przez dziedziniec! I  kimże był ów potwór? 
Był to Charłow! Podszedłem z boku i ujrzałem — ńie jego twarz — 
lecz głowę, którą objął dłońmi, trzymając się za zlepione błotem wło
sy. Dyszał ciężko, nerwowo, coś nawet bulgotało w jego piersi — 
i w tej całej zbryzganej błotem bryle można było wyraźnie rozróżnić 
tylko malutkie, dziko świecące białka oczu. Wyglądał strasznie! Przy
pomniałem sobie tego dygnitaiza, którego Charłow niegdyś zmusił do 
milczenia za porównanie z mastodontem. Rzeczywiście — tak mogło 
wyglądać tylko jakieś zwierzę przedpotopowe, co umknęło jakiemuś 
innemu, silniejszemu zwierzęciu, które napadło na nie wśród odwiecz
nego iłu  pierwotnych bagnisk.

— Martynie Pietrowiczu! — wykrzyknęła wreszcie moja matka 
i załamała ręce. — Czy to ty? Boże miłosierny!

— To ja... to ja... — dał się słyszeć przerywany głos; Martyn Pie- 
trowicz jakby z bólem i wysiłkiem wyrzucał z piersi każdy dźwięk. — 
Och! To ja!

— Ale co ci się stało, na miłość boską?
— Natalio Nikoław... na.... ja do pani... prostu z domu 

urie...kłem... pieszo...
— Po takim błocie! Przecież jesteś niepodobny do człowieka. 

Wstań, usiądźże przynajmniej... A  wy — zwróciła się moja matka do 
pokojęwek — czymprędzej biegnijcie po ręczniki. Czy nie ma tam 
gdzie jakiego suchego ubrania? — spytała ochmistrza.

Ochmistrz ruchem rąk pokazał, że gdzieżby... na taki wzrost?
— A zresztą można przynieść pled — oświadczył — a jeśli nie, 

to jest przecież nowa derka na konia.
— Wstań-że, wstań, Maitynie Pietrowiczu i usiądź na krześle! —• 

powtarzała moja matka.
— Wypędzili mnie, pani dobrodziejko, — wyjęczał nagle Char

łow. Głowę odrzucił w tył, a ręce wyciągnął przed siebie. — Wypę
dzili, Natalio Nikołajewna! Rodzone córki z rodzinnego gniazda...

Moja matka wydała okrzyk zgrozy.
—- Co ty  mówisz? Wypędzili cię! Wielki grzech, wielki grzech! 

(Przeżegnała się). Wstań tylko, Martynie Pietrowiczu, proszę cię, 
wstań!

Dwie pokojówki weszły niosąc ręczniki i stanęły przed Charło- 
wem. Widać było, że nie wiedziały, jak się zabrać do takiej bryły
biota.

— Wypędzili mnie, wypędzili — powtarzał bezradnie Charłow.
Spoza drzwi wysunęła się główka Suwenira i natychmiast znikła.
— Martynie Pietrowiczu! Wstań! Usiądź na krześle i opowiedz 

mi wszystko po kolei — stanowczym tonem wydała polecenie moja 
matka.

Charłow zwolna podnosił swoje ciężkie ciało... Ochmistrz chciał 
mu pomóc, ale tylko pobrudził sobie rękę — i strzepując palce od
sunął się ku drzwiom. Przewalając się z boku na bok, Charłow chwiej
nym krokiem dotarł wreszcie do krzesła i usiadł. Pokojówki znów 
zbliżyły się ku niemu z ręcznikami, ale on ruchem ręki kazał imodejść 
i nie pozwolił nakryć się pledem. Zresztą moja matka przestała na 
to nalegać. Było jasne, iż wysuszenie Charłowa jest rzeczą niemożli
wą; tylko naprędce wytarto ślady, które pozostawił na podłodze.

(D. c. n.)


